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PO NAJTAŃSZYCH CENACH 
-------i------

na najlepszych
PAROWCACH.

0OO iNToTole Street. Cłiicago, tu
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tik iż podróżny opłacić może u nas cała podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego 
pomieszkania.

Dzieci do lat dwunastu płaca poło wg, a za niemowlęta nie opłaca się nic. 
Zgłaszając sig po kartę okrętowa, należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie i prędko każdemu usłużymy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI, albo; W. SMULSKI, 

B. 125 ST. PAUL, 606 Noble str.
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, 111

Przyjdźcie i przekonajcie się.
E .Memorv,

PRACA-PRACA.
Możecie Łupić DOMESTIC lub SINGER 
maszyny za pewną część gotówki, 
a za resztę damy wam rzeczy do 
szycia aby tym sposobem ją wy
płacić.

205 South Halsted St
3 Drzwi od Van Buren St. 

właściciel.

Milwaukee Avenue, 
blisko Noble ulicy

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podjug miary i najnowszej mody i po naj
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje sie

-:-PIOTR P. OKONIEWSKI,-:- SOUTH CHICAGO REAL ESTATE

WLkaryasz, Dorszynski i Spółka

WIELKI SKŁAD POLSKI

Zegarmistrz i Złotnik.
Polecam Szanownej Polskiej Publiczności mój 

skład w biźuteryach

ZŁOTE I SREBRNE ZEGARKI, 
ŚCIENNE I STOŁOWE ZEGARY

OKULARY i t. p.
Reperacye wykonywam dobrze z roczna gwaran- 
cyą pj cenach umiarkowanych.

666 Milwaukee Ave, rog Augusta St.
CllKAI.O. - . ILL.

POLSKA UESTAIiRACTA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

-------;O;-------

Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO, OSTRYGI, LODY, CUKRY 

I WSZELKIE OWOCE.

Rodacy znajda u mnie szczeropolska gościn
ność i rzetelna usługę. Jako były polieyant, obe
znany dokładnie z stosunkami miasta, służyć mo
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym
czasową kwaterą, radą i pomocą.

MARCELI SCHOENFELD,

396 Milwaukee Ave.
CHICAG O. ILL.

Frey & Lender, 
Ofis: Naróźnik CommerciUl 

i Soutli Ohicago aves. 

w Sortfe Chicago 111.
Posiadłość gruntowa pod fabryki, han

dle albo mieszkania. Loty sprzedajemy 
po $150.oo i wyżej.

Prowadzimy Real Estate biznes prze
szło dziesięć lat w tern mieście, a zatem 
wszyscy życzący nabyć sobie jaką posia
dłość, najlepiej zrobią, jeżeli do nas przed 
kupnem się zgłoszą 32vix.

EDWARD A. FISHER, 
Polski i Czeski Sędzia Pokoju!

KANCELARYA:

ROG HALSTED I MADISON ULICY
nad składem butów i trzewików.

Godziny: od 8ej rano do 6ej wieczorem.
Mieszkanie: 3^5 12th St. w blis. Halsted 

CHICAGO, ILL.

MENEELY BELL FOUNDRY.
Znana z zasług publiczności od roku 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo
łów, Kaplic, Szkół, Straż ogniowych, 
oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27yxi

MENEELY & CO. WEST JROY $ \

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA.

ELEYENTII YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH ŁITERARY SOCIETY
—AT—

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

KATES OF ADVERTISING:
One linę once....................................... 50c.
One inch once...................................  $ 2.00.
Ten lines one month.........................  $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year.......... ..................$20.00.

TUIO PAPFP may be found on file at Geo, P, Rowell I Illu iniLn &Co's Newspaper Advertislng Bureau 
—10 Spruce St.-—where advertislng contract may pefmade 
or it IN NEW YORK.

Mr. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago. 111., as 
second class matter.”

KALENDARZ:
CZWARTEK 24 sierp. — Bartłomieja apost 
PIĄTEK 25 Sierp. — Ludwika króla wyz. 
SOBuTA 26 Sierp. — Zefiryna pap. m.
NIEDZ 27 Sierp. — 13 po Sw. Cezarego męcz.
PONIEDZ, 28 Sierp. — Augustyna b. w.
WTOREK 29 Sierp. — Ścięcie św. Jana Chrz.
ŚRODA 30 Sierp. — Feliksa męcz, i Róży Lim.

Przegląd Tygodniowy.

Chicago, dnia 23 Sierpnia, 1882.
Ubiegły tydzień nie był bogaty w po

lityczne wiadomości, bo panowie politycy 
i mężowie stanu i wszyscy mniejsi i wyż
si urzędnicy kraju, używają obecnie wa- 
kacy i letnich, tylko w jednym zakątku 
Stanów Zjedn. ponad granicą meksykań 
ską dzicz indyańska, niesforne plemię 
Apachesów, zaczyna się burzyć i grozi 
śmiercią białemu osadnikowi. Dotąd 
największe bezprawia działy się poza gra
nicą meksykańską w Sonorze. W La 
Mesa Palona zabili Apachesy sześć osób, 
w Lucuchilla dwie osoby, w Aruicahouda 
dwie i posuwając się dalej ku południowi 
znaczyli ślad swój trupami białych i zgli 
szczami spalonych osad. Wojsko meksy
kańskie ściga tych szatanów czerwonych. 
Z Trinidad w Sonorze donoszą, że już od 
kilku dni nie przybywają tam wcale kon
ne poczty, i że te niezawodnie dostały się 
w ręce Indyan. Dowodzi nimi naczelnik 
szczepu Chiricahua nazwiskien^-Juh, któ
ry ma przeszło 200 dobrze uzbrojonych 
wojowników w swej bandzie. W okolicy 
Ures wymordowali oni już przeszło sto 
białych. Jeżeli wojskom meksykańskim 
nie uda się otoczyć i wytępić tej krwio
żerczej bandy, natenczas można się spo
dziewać podobnych mordów i rozbojów 
i na naszej stronie.

I pomiędzy Siouxami na północy Sta
nów Zjedn., w agencyach Ridge i Rose- 
bud (w każdej po 7.000 do 8000 Indyan) 
zaczyna się szerzyć niepokój i bunt. Słyn
ny naczelnik ich “Red Cloud” (czerwona 
chmura),wielki intrygant i demagog, pod
burzył Indyan przeciw rządowemu agen
towi, McGillienddy, oskarżając go o ucisk 
i niesprawiedliwość. Władze wojskowe 
aresztowały Red Cloud’a i tymczasowo 
spokojność przywróconą została.

— Proces przeciw malwersantom Star 
Routy potrwa jeszcze kilka tygodni, 
gdyż adwokatów obrony jest czternastu, 
a każdy z nich będzie mówił dni kilka. 
Proces ten kosztuje nasz skarb 150,000 
dolarów.

— Greenbackery w Massachustts po 
stawili jen. B. T. Butlera na kandydata 
do urzędu gubernatorskiego.

— W Illinois republikanie postawili 
już w jedenastu obwodach swoich kan
dydatów do kongresu. W dwunastym 
obwodzie ani republikanie ani greenba
ckery aie postawią swoich kandydatów, 
aby ułatwić wybór jen. Singletona, któ
ry należy do partyi umiarkowanych de
mokratów.

— Fabrykańci i handlarze napojów 
gorących w Indyanię pświadczyli, że w 

nadchodzącej elekcyi będą głosować z 
demokratami.

— Żółta febra w Brown sville coraz 
więcej się wzmaga. Zapadają na nią 
już i Amerykanie, podczas gdy dotąd 
tylko Meksykanie jej ulegali. Codzien
nie zachodzi po 30 do 40 świeżych wy
padków choroby. Z New Orleansu do
noszą, że miasto dotąd jest jeszcze wol
ne od żółtej febry. Ostatni kongres, 
który w innych sprawach bardzo roz
rzutnie szafował pieniędzmi, wyznaczył 
na potrzeby sanitarne kraju tylko 50,000 
dolarów. Z tak skąpą apropryacyą nie 
łatwo będzie walczyć przeciw żółtej 
febrze.

— W Bostonie zastraj kowali robo
tnicy zatrudnieni przy ładowaniu okrę
tów. W Pittsburghu i w okolicy Pitts- 
burgha strajki częściowo jeszcze trwają 
pomiędzy górnikami i na kolei żelaznej.

—Z Minnesoty donoszą, że w Moorhead 
zastrajkowało 150 robotników na kolei 
St. Paul, Minneapolis i Manitoba, żą
dając 25 centów więcej dziennie. Kom
pania oparła się temu żądaniu i robo
tnicy zabrali wszystkie namioty, które 
im służyły za schronienie przy pracy.

— Straszne burze i deszcze ulewne 
panują wciąż prawie po całych Stanach 
Zjednoczonych, które oprócz szkód, ja
kie wyrządzają momentalnie, przeszka 
dzają także niezmiernie przy sprzęcie 
żniwnym.

Wiadomości Miejscowe.
W ubiegły czwartek, o godz. lOtej 

wieczorem, stał się straszny wypadek w 
Chicago North Rolling Mills na północ
nej stronie miasta. Przy posuwaniu wy
wrócił się kocieł, zawierający 14.000 fan
tów roztopionej stali, która wylała się na 
trzech najbliższych robotników: Polaka 
Jana Wierzbickiego, Niemca Jana Kuehn 
i Irlandczyka Patryka McColley. Na 
najniebezpieczniejszem miejscu znajdo
wał się nieszczęśliwy Jan Wierzbicki, 
który w czasie katastrofy padł twarzą na 
ziemię i dopiero po chwili, kiedy jeden z 
współpracujących rodaków pochwycił go 
oblanego jakoby skorupą, dał znaki życia 
i zażądał księdza i przywołania swej żony. 
Przy podnoszeniu go z ziemi upieczone 
formalnie ciało odpadało kawałami. Był 
to widok okropny i przerażający. Nie 
szczęśliwy w okropnych męczarniach 
skończył w dziesięć godzin po tym okro
pnym przypadku; jego towarzysze umarli 
kilkanaście godzin później.

— W zeszły poniedziałek zebrała się 
znaczna liczba obywateli polskich w hali 
ob. Michała Majewskiego w celu założe
nia Towarzystwa Pożyczkowego i Kassy 
Oszczędności. Po przeczytaniu i krótkiem 
zbadaniu konstytucyi już istniejących to
warzystw innej narodowości,zgromadzeni 
obywatele objawili życzenie, aby założyć 
Towarzystwo odpowiednie pod nazwą 
“Jana Sobieskiego króla polskiego.” Na 
prezydenta tymczasowo obrany został 
Piotr Kiołbassa, a na sekretarza Michał 
Majewski. Do komitetu finansowego zaś 
Paweł Szweda, Walenty Pyterek i Anto
ni Klupp, którzy to obywatele zapozwani 
zostali do odbioru pieniędzy za wstępne 
z rozsprzedanych akcyi. Zapisało się 
26ciu człouków, którzy rozebrali 181 
akcyi po 100 doi. z czego wpłynęło 45 
doi. i 25 centów wstępnego. Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się w następny po
niedziałek d. 28go sierpnia rb. w lokalu 
wyżej wymienionym, na które to posie
dzenie stowarzyszeni zapraszają każdego, 
który ma chęć i zamiar należyć do tej 
kassy pożyczkowej i oszczędności.

Wiadomości Zagraniczne.
Wojna angielsko-egipska zajmuje 

wciąż pierwsze miejsce w polityce mię 
dzynarodowej. Arabi basza wzmacnia 
swe pozycye w pobliżu Alexandryi, a 
Anglicy mało mu w tern przeszkadzają, 
bo siły ich są jeszcze za słabe, aby rozpo
cząć kroki zaczepne. Naczelny wódz 
wojsk angielskich jen. Wolseley przybył 
w ubiegłym tygodniu do Alexandryi i 
objąwszy naczelne dowództwo, zrobił za
raz znaczny krok ku zwalczeniu zbunto
wanych Arabów przez opanowanie ka 
nału suezkiego. Arabowie przerażeni 
uciekają teraz podobno całemi masami 

. w głąb kraju.

Kronika Kościelna.

Ameryka. Przegląd Statystyczny 
chrześciańskich wyznań w Ameryce pół
nocnej podaje liczbę katolików w roku 
1881 na 6,174,202, kościołów katolickich 
5670, księży katolickich 6012, a zatem 
jeden kapłan na 1027 dusz. Przy roz
wlekłości parafii bardzo to wielka liczba. 
Kościół katolicki ma we wszystkich sta
nach Unii swych wyznawców. Nowy 
Meksyk jest prawie wyłącznie katolickim. 
Co się tyczy protestantów, to są w Unii 
zastąpione wszystkie odcienia, jak Angli
cy mówią: “denominations”, ich wyzna
nia. Arends-Calbi podaje liczbę tych 
odcieni na 100. Rozdwojenie takie jest 
naturalnem następstwem zasady “wolne
go badania”, zwłaszcza, że zupełna obo 
jętność państwa w sprawach religijnych 
przyczynia się do szerzenia tej zasady.

— W Lemont, 111., gdzie W. O. Leo
pold Moczygemba obecnie zawiaduje 
polsko-niemiecką parafią św. Alfonsa 
de Lig., odbył się w uroczystość św. 
patrona parafii odpust, na którym W. 
ks. A. Szklarzyk z Bay City miał dwa 
kazania, jedno w języku polskim a 
drugie w niemieckim.

— W. O. Henryk Cichocki, C. R. 
przeniósł się z Chicago do Brooklyna, 
gdzie za wolą JW. Biskupa objął w 
zarząd parafią polską św. Kazimierza.

— W Bay City w ubiegły piątek, so
botę i niedzielę dnia 20 bm. odbyło się 
40-godzinne nabożeństwo w kościele św. 
Stanisława Kostki. Zakończone zostało 
nabożeństwo uroczystą procesyą, w któ
rej udział wzięli dwaj miejscowi kapła 
ni innej narodowości i oba Towarzy
stwa polskie św. Stanisława Kostki i 
Serca Jezusowego w regaliach.

W niedzielę dnia 27go bm. Towarzy
stwo Serca Jezusowego w Bay City 
będzie uroczyście poświęcać swą nową 
chorągiew.

— W Pittsburghu bractwo polskie 
św. Wojciecha sprawiło sobie nową, pię
kną chorągiew, która w niedzielę dnia 
lOgo Września poświęconą będzie. Za
rząd Towarzystwa zaprasza braci, którzy 
dla strajku z Pittsburgha wyjechali, aby 
na dzień poświęcenia chorągwi powró
cić raczyli.

Rzym. Metropolita lwowski ks. Sem 
bratowicz, powołany został — jak już do
nosiliśmy — do Rzymu, w sprawie Rusi
nów w Galicyi. O pobycie jego w Wa
tykanie rzymski korespondent Gazety 
Narodowej pisze:

“Ksiądz Sembratowicz, wezwany do 
Rzymu ad audiendum nerbum, przybył i 
stanął w zwykłem swojem pomieszkaniu, 
to jest w seminaryum greckiem przy ulicy 
del Babuino, gdzie mieszka także ksiądz 
Antoni Grasselli, Arcybiskup kolosseń- 
ski, zakonu św. Franciszka, były delegat 
apostolski w Carogrodzie. Arcybiskup 
lwowski bardzo surowo przyjęty został 
przez Papieża, któremu, jak zapewniają, 
odpowiedział skargami na Polaków, na 
intrygi polskie i na ucisk polski, co miał 
popchnąć nieszczęśliwych Rusinów do 
słuchania głosu moskiewskiej syreny i do 
nastawiania ucha na dźwięk rubli. Na
turalnie, że Polacy wszystkiemu winni.

To pewna, że ks. Sembratowicz broni 
świętojurców i że Polaków nie oszczędza. 
Hr. Paar, ambasador austryacki, nie 
wiem, czy żądał formalnie, ale radzi de- 
stytucyą jego. Obaczym, jak się to 
wszystko skończy. W propagandzie u- 
tworzył się rodzaj trybunału, złożonego 
ze wszystkich Kardynałów ao kongrega- 
cyi de Propaganda fide należących i z 
konsultorów tejże. Prezem jest sam Oj
ciec św. Posiedzenia są otoczone naj
głębszą tajemnicą. Zdaje się, że ksiądz 
Malinowski i wszyscy świętojurcy usu
nięci en masse zostaną. Kto będzie po 
słany do Lwowa dla załagodzenia wraz 
z Arcybiskupem tej nieszczęsnej historyi, 
niewiadomo także.”

Czy te wiadomości korespondenta Gaz. 
Nar. są prawdziwe, ręczyć nie możemy.

Dyecezye Polskie. Ks. Nuncyusz 
papieski w Wiedniu mianował księdza 
Klemensa Sarnickiego na następne cztery 
lata protoihumenem zakonu bązyliańskię- 
go w Galicyi.

— “Szlązcy proboszczowie rządowi”, 
jak donoszą z Koźla, udali się do mini
stra oświaty z prośbą, żeby im u księcia 
Biskupa wrocławskiego wyrobił mis- 
sionem canonicam na probostwa przez 
nich zajęte. Naiwne pretensye tych 
panów dadzą się jedynie wytłómaczyć 
straszliwą ich ignorancyą w naukach teo
logicznych. Tyle przecież wiedzieć po
winni, że ani Papież ani Biskup katoli
cki nie może wydać rozporządzeń, sprze
ciwiających się wręcz wszelkim zasadom 
prawa kanonicznego.

Anglia. Henryk VIII, który staro
żytne i sławne opactwa angielskie kazał 
najprzód złupić a potem zburzyć, zdziwił
by się niepomału, gdyby mógł być świad 
kiem, jak stare zakony raz jeszcze wzno 
szą z gruzów wspaniałe swe klasztory i 
świątynie. Benedyktyni w hrabstwie 
Bath, w dyecezyi Clivton, wykończyli 
budowę swego potężnego kościoła i kia 
sztoru, z wyjątkiem chóru. Kościół wy
konany w wcześnym stylu gotyckim, 
przypomina katedrę w Lincoln, ma dłu 
gości 123 stóp, wieża ma stóp 180. Po
święcenie odbyło się dnia 15 lipca w o- 
becności 0 Biskupów i ogromnej liczby 
katolików. Krótko przedtem poświęcono 
nowy kościół katolicki w dyecezyi Cliv 
ton, w której w ostatnich 25 latach po
budowano 27 nowych kościołów katoli 
ckich. W Londynie poświęcono także 
piękny kościół dla katolików narodowo
ści niemieckiej.

K O R E S P O N D E N C Y E 
“Gazety Katolickiej".

Rzym, Igo Sierpnia, 1882.
Niezadowolenie ludzi poważnych, za 

patrujących się zdrowo na politykę wło 
ską, coraz silniej czuć się daje. I nie 
dziw — w tak ważnej chwili — mini
strowie od dawna porozjeżdżali się do 
wód. Syndyk bawi w Szwajcaryi, pre
fekt miasta kąpie się w Liwurno, a król 
poluje na zabój w Piemoncie. Tym 
więc sposobem — dwór, miasto, gabi
net zostają bez przedstawicieli, tymcza 
sem kwestya egipska coraz większej wa 
gi nabiera. To też w obec krzyczącej 
potrzeby minister Mancini zwołał czyli 
raczej skleił parę sesyi w pałacu Kon- 
sulta, gdzie zazwyczaj ministrowie ob
radują, i postanowiono, iż Włochy tym
czasowo policyjny tylko udział w obro 
nie kanału suezkiego wezmą, utrzymując 
jednak okręty wojenne na pogotowiu.

Ojciec św. temi dniami niedomagał, 
to też żadnych audyencyi udzielać nie 
mógł, i wiele osób odjechało z Rzymu, 
nie widząc Papieża. Ciągła praca Leo
na XIII, gorąco nadzwyczaj silne, nie 
zbyt zdrowe położenie Watykanu, natu 
ralnie iż nie dobrze muszą oddziaływać 
na nader delikatne zdrowie Papieża.

Kongregacya Propaganda fide po
wzięła myśl utworzenia muzeum etno
graficznego. Kardynał Simeoni — sto
jący na czele tej ważnej kongregacyi 
obejmującej najdalsze zakątki świata 
całego, polecił misyonarzom, rozsypanym 
po kuli ziemskiej, zbierać i przysyłać do 
Rzymu przedmioty rozmaite, mogące 
służyć do wzbogacenia muzeum.

Nie mały zbiór najciekawszych rzeczy, 
pochodzących z krajów zupełnie niezna
nych, gdzie misyonarze znak krzyża po 
trafili zostawić — uporządkowany był 
oddawna w paru salach. — Zbiór ten 
nazywał się “Borgiano”, gdyż kardynał 
Borgia był prefektem propagandy, gdy 
się wyrodziła pierwsza myśl podarunki 
misyonarzy w muzeum zamienić. Nie
dawno z Azyi przysłano przepyszne sło
niowe kły wielkości niesłychanej.

Rzym wzbogaci się jeszcze w nowe 
zasoby do nauki, gdyż wiadomo z góry, 
iż żaden kraj nie będzie w stanie ry
walizować na polu etnograficznem, gdyż 
nikt nie może rozporządzić tak różnoro- 
dnemi środkami jak Propaganda.

Pomimo uszczuplenia dochodów ko
ścielnych, jednakże solenne ukończenie 
robót w kościele św. Damazego nazna
czono na październik. Dziesięć lat pra
cowano nad wyrestaurowaniem godnego 
ze wszech miar pomnika wiary chrze- 
ściańskiej. Obecnie kościół jeszcze nie 

otwarty, ale o ile sądzić mogliśmy zwie
dzając go (przechodząc przez wspaniały 
pałac Cancelleria) roboty idą spiesznie 
i nie szczędzono też kosztów na bogate 
złocenia i piękne obrazy.

Kwestya dochodów kapitulnych i ko
ścielnych niedawno była podniesioną z 
powoda strasznej nędzy, jakiej podle
gają niektórzy proboszczowie. P. Mer- 
zario przedstawił statystyczny wyciąg 
wszystkich parafii państwa włoskiego. 
Okazało się, iż 7000 proboszczy pobie
rają pensyę niższą od 700 fr. rocznie, 
a 2000 proboszczy zaledwie otrzymują 
700 fr. na rok. P. Merzario, zgłębiwszy 
sposoby polepszenia bytu duchowień 
stwa, zaproponował podwyższenie wy
datków na summę 1,700,000 fr.

Rada administracyjna funduszów prze
znaczonych na interesa duchowne, pod 
prezydencyą p. Zanardelli, projekt p. 
Merzario przyjęła; wejdzie on zapewne 
w czyn dekretem królewskim około 
Nowego Roku.

Od miesiąca prawie zawzięta walka 
toczy się w tutejszych cyrkułach anty- 
klerykalnych. Rozjadli bluźnieróy do- 
magają się gwałtem bankietu na pamią
tkę zbezczeszczenia pogrzebu Piusa IX. 
Spokojniejsi i roztropniejsi stawiają o- 
pór, dowodząc, że fakt naigrawania się 
nad trupem, nie jest czynem tak boha
terskim, by z tej racy i agapy wypra
wiać. Ponieważ w tych cyrkułach i 
partya rewolucyjna ma swe siedlisko, 
polieya zatem (o ile sama do cyrkułów 
nie należy) bacznem okiem śledzi za 
nimi. Obchód naznaczony jakoby na 13 
sierpnia — zobaczymy czem to się skończy.

North Judson, Ind. 15 Sierpnia, ’82.
Szan. Ted. — Polonia tutejsza z rado

ścią wielką obchodziła we wtorek dnia 8 
Sierpnia uroczystość poświęcenia kościoła 
polskiego pod wezwaniem śś. Cyryla i 
Metodego. Aktu poświęcenia dopełnił z 
polecenia Najprzew. ks. Biskupa z Fort 
Wayne, Ind., W. ks. Molitor z Chicago, 
w asystencyi czterech księży. Ceremonia 
poświęcenia kościoła rozpoczęła się o 
wpół do dziewiątej, poczem W. ks. Mo
litor miał sumę i kazanie po czesku, dru
gą mszą św. odprawił W. ks. Urban 
Raszkiewicz z Otis, Ind., z kazŚniem w 
języku polskim. Czcigodny kaznodzieja 
zachęcał ognistemi słowy do zgody, je
dności i wytrwania w dalszem przedsię
wzięciu. Gorliwy ten kapłan nie szczę
dził trudu i mozołu, aby nas pojednać z 
Bogiem, już w poniedziałek wieczorem 
słuchał spowiedzi i we wtorek rychło rano 
pospieszył do konfesyonału i zaopatry
wał nas w potrzeby duchowe — za co 
składamy mu seideczne dzięki i życzymy, 
aby go Bóg zachował przy dobrem i jak 
najdłuższem życiu. Również składamy 
serdeczne podziękowanie W. ks. Molito- 
rowi.

Jak wszędzie rodacy nasi biorą się do 
pracy w celu utrzymania najdroższych 
skarbów naszych: wiary i narodowości, 
tak i my, idąc za ich przykładem nie za
sypiamy sprawy, pomimo iż nas mała 
bardzo liczba, bo tylko 15 familii polskich 
i kilkanaście czeskich. Mocną jednak w 
Bogu pokładamy nadzieję, iż w dalszych 
naszych zamiarach nam pobłogosławi, a 
ile będzie w naszej mocj7 starać się bę
dziemy o polskiego księdza i jego utrzy
manie. Tymczasowo dojeżdża do naszej 
parafii W. ks. Wojciech Fleis z Wina- 
mac, Ind. Za jego to głównie stara
niem i pod jego opieką został nasz ko
ściół zbudowany, jemu też najwięcej za
wdzięczamy.

W końcu należy się także uznanie Ja- 
kóbowi Brzezińskiemu, Janowi Komasie 
i jego zacnej małżonce, za hojne przyję
cie i ugoszczenie księży i wielu rodaków. 
Niech im Bóg za to wynagrodzi.

Franciszek Górzyński.

W Poniedziałek dn. 28go b. m. roz- 
pocznie się wystawa (Fair) na korzyść 
kościoła św. Wojciecha w Chicago w hali 
~Westphale pod numerem 691 i 693 Hal- 
sted str. i trwać będzie do 4. września br.

Wstępne jednorazowe 25 c. 
” na cały tydzień $l.oo 

Na zakończenie wystawy, w poniedzia
łek dnia 4go września, odbędzie się bal 
w tej samej hali, który rozpocznie się 
wieczorem o godzinie 8mej.

5 Ml-.......» ..........
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Polskie Literackie Towarzystwo
w Chicago, III.

Prenumerata roczna w Stan. Zled.~~......-.$2 00 
u “ do Kanady i Meksyku 2 00
« “ do Europy—...........• 3 00
« “ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłacana naprzód przez 
wydawców.

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala druku za 8 miosięco............................$3 00

«« “ “ za 6 miesięcy............................ 6 w
«« “ “ za jeden rok..............  10 00
POSZUKIWANIA opłacane musza być na

przód. Jeżeli nie 8$ zbyt długie, kosztują 50 
centów za jeden rae, a 75 centów za dwa razy.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, ały 
nic żadali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech*płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

■r* Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać, 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnio po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tem 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden- 
cyą swoja, tego prosimy aby w liście swoim do- 

poststamp 3 centowy.
Wszelkie listy, pieniądze, korespondencye 

muszą być adresowane:
GAZETA KATOLICKA

606 Noble str. CHICAGO, ILL.

lemów fanatyzm mahometański poczyna 
się już zwracać przeciw Abdul-Hami- 
dowi. Niedawno odbyło się w mecze
cie Azara, w zwykłem miejscu schadzek 
inteligcncyi tureckiej, walne zebranie, 
na którem stawiono pomiędzy innemi 
wniosek o złożenie z tronu teraźniejsze 
go sułtana i wyniesienia nań wielkiego 
szeryfa Mekki, Abdul Mussalitę, wiodą 
cego ród swój prosto od Mahometa. 
Powziętą na zebraniu uchwałę zakomu
nikowano wielkiemu szeryfowi. Miał on 
przyjąć ofiarowany sobie tron i zawiązać 
stósdnki z plemieniem Hedjas, w celu 
powołania pod broń 60,0C0 Arabów i 
pójścia z nimi na pomoc Arabiemu

postolska nie ustąpi w sprawie t. zw.1 strowane przez właścicieli, lasy zaś tyl-
“Anzeigeptlicht”. W dalszym toku po
dnosi dziennik urzędowy skargę na 
bezprzykładną nietolerancyą władzy ko
ścielnej, zarządzającej dyecczyą wrocła
wską, gdzie w ostatnim czasie — czy 
za sprawą nowo-wybranego księcia

APROBATY.

Milwaukee, Wis., 26 Listopada, 1880.
Sumiennie przekonani, że polska Gazeta Ka

tolicka, wychodzącą w Chicago, stoi pod do
brem i prawdziwie £atolic!<iem przewodnictwem, 
sadzimy, że możemy ją Polakom-katolikom jak 
najbardziej do czjtania zalecić.

t MICHAŁ HETSS, 
Arcybiskup w Milwaukee,
---- — o-------

St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882
Mamy to sobie za miły obowiązek Polakom- 

katolikóm naszej dyecezyi zalecić*polskj Katoli
cką Gazetę, której zadaniem jest odwracać szko 
dliwy wpływ pism niewiernych i etrzedz wiary 
św. w duszy i w sercu ludu polskiego w Stanach 
Zjednoczonych.

f TOMASZ L. GRACE, 
Biskup w St. Paul.

-------o--------
Grekn Bay, Wis. 5 Lipca, 1880.

Zalecamy nlniejszem wychodzącą w Chicago i 
w duchu Kościoła Katolickiego "wydawaną Ga
zetę Katolicka wszystkim Polakom-katolikom 
naszej dyecezyi i życzymy jej jak największego 
rozszerzenia, udzielając zarazom chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

t FRANCISZEK KSAWERY, 
Biskup Grconbajski.

------- o--------
St. Cloud, Minn. 16 Sierpnia, 1881.

Naszemu poczciwemu ludowi polskiemu pole
camy niniejszem Gazetę Katolicką, wydawaną w 
Chicago przez Pol kie Literackie Towarzystwo.

t RUPERT SEIDENBUSH, 
O. B. Biskup.

------- o--------
St. Paul, Minn. 30 Stycznia, 1882.

Wielebny i drogi Ojcze!
Załączam aprobatę dla Gazety Katolickiej od 

J.W.* Biskupa Grace. Spodziewam się, że jest 
taka, jakiej sobie życzycie, — i ja także życzę 
Waszemu przedsiębiorstwu wszelkiej pomyślno
ści. Dobre katolickie pismo jest niezmiernie po 
trzebne dla Waszego ludu, i wszyscy kapłani i 
biskupi powinni wesprzeć Was swą przychyl
nością. Wasz szczery

* f J- IRELAND, Biskup.
Do W. O. Leopolda Moczygemby. 

--------o-------
La Ckossk, Wis. 11 Października. 1881.

Znajac wydawców Gazety Katolicku j destate 
cznie, jestem przekonany7, że pismo t > pod ich 
kierownictwem tchnie duchem prawdziwie kato
lickim, dla tego chętnie mu udzielam mą apro
batę i z serca życzę, aby to pismo pomiędzy Po- 
lakami-katolikami, szczególnie w djeoe yi La 
Crosse, znalazło miłe przyjęcie i liczne koło czy
telników. Zezwalam na t >, aby imię moje dolą 
czono zostało do imion Arcybiskupa M. Heiss i 
Biskupa Fr. X. Krautbauer’a. Oby błogosła
wieństwo Boże towarzyszyło przedsiębiorstwu i 
pracy waszej.

f KILLIAN C. FLASCH, 
Biskup w La Oiosse.

paszy. Sułtan Abdul-Hamid powiado
miony został o tych planach i ma za
miar złożyć z urzędu Abdul-Mussalitę i 
zamianować następcę, na którego wier 
ność mógłby liczyć. Krok taki pady 
szaha pociągnąłby za sobą fatalne na 
stępstwa. Jeżeli się tak rzeczy mają, 
to bój, jaki podjął Arabi pasza, byłby 
walką decydującą o losach świata ma 
hometańskiego.

Wobec rozbudzonego fanatyzmu ma- 
hometańskiego i energicznie prowadzo
nych przygotowań wojennych Arabi 
paszy, bardzo leniwo toczy się akcya 
państw zachodnich, którym w pierwszym 
rzędzie przypada posłannictwo obrony 
chrześciaństwa i cy wilizacyi europejskiej.

Rząd angielski, powołując do szeregu 
wszystkie swe siły zbrojne i wysyłając 
je do Egiptu, nie przestaje równocześnie 
zaręczać Europie, żc nic myśli z krzy
wdą innych mocarutw o hegemonii nad 
Egiptem. Tę bezinteresowność Anglii 
ma wykazać publikowana depesza lorda 
Granville z dnia 11 lipca do ambasa
dora Dufferina: Anglia nie ma takich 
interesów w Egipcie, któreby nie dały 
się w ogóle pogodzić z interesami tamże 
Europy, i któreby się sprzeciwiały in
teresom ludności egipskiej. Anglia ży
czy sobie, ażeby żegluga na kanale su- 
ezkim pozostała wolną i nie była krę
powaną żadnemi trudnościami; chce za
razem, ażeby szanowane były wszystkie 
zobowiązania międzynarodowe i ażeby 
żadne mocarstwo nie ubiegało . tię o 
wpływ dominujący, Egipt pozostał wol 
nym i rządzono nim dobrze i pokojowo. 
Rząd angielski przestrzegał zawsze lo
jalnie umów swych z Francyą i żądał 
zawsze, iżby pytano o radę wszystkie 
mocarstwa w sprawach, które dotyczą 
materyalnych interesów Egiptu. Tej

Biskupa, czy też poprzedniego wikaryu- 
sza kapitulnego, tego dziennik ów nic 
wypowiada — wydano zbyt surowe roz
porządzenie w sprawie małżeństw mię 
szanych. Rozporządzenie to przypomina, 
zdaniem Beri. Polit. Nachr., zbyt wy
raźnie dawniejsze zatargi rządu z Ar 
cybiskupem kolońskim Klemensem. Dzi
wne zaiste pretensye! W czasie inter- 
regnum hierarchicznego wyrobiły się 
niestety na Szlązku stosunki w tym 
właśnie kierunku, które z duchem i z 
zasadami Kościoła katolickiego pod ża
dnym warunkiem nie dały się pogodzić. 
Skutkiem zbyt łagodnej praktyki, do 
której przyzwyczajono w sprawach mał
żeńskich, wywiązał się w pojedyńczych 
nawet rodzinach galiinetyasz religijny, 
o jakim katolicy’ innych dyecezyi, prze 
ważnie katolickich, wyobrażenia nie 
mają. Cóż więc dziwnego, że Arcypa- 
sterz wrocławski postarał się na samym 
wstępie swych rządów o to, ażeby złe 
usunąć, porządek dawniejszy i ściślejsze 
przestrzeganie przepisów kościelnych na
kazać. Dr. Herzog nie na to przecież

ko w sposób gospodarczy eksploatowa
ne. Na tych warunkach rozdał Mikołaj 
około 25 majątków ziemskich. Za tym 
przykładem poszedł Aleksander II — 
źhszły wszakże różnice w zapatrywaniach 
się na cel donacyi. Myśl przewodnia 
Mikołaja w niepamięć została puszczoną, 
bo też rzeczywiście ten cel był chybio
nym. Rozdawano ziemię w sposób

— Z Podlasia donoszą, że pomimo 
braku “wiernych” powiększono dotych
czasową dotacyą przekształconemu z ka
tolickiego na prawosławny klasztorowi 
w Jabłecznie w guberni siedleckiej, w 
powiecie bialskim na rok bieżący i na
stępne. Według Prawit. Wiestn. zali
czony został klasztor ten do klasztorów

Czwartek, 24 Sierpnia, 1882.

IŁwestya egipska.

Podczas gdy dyplomaci europejscy 
akademiczne wiodą spory na konferen 
cyi z reprezentantami Porty i iście Sy
zyfowe podejmują trudy, by jako tako 
pogodzić sprzeczne interesa mocarstw i 
rwącemu się potokowi egipskiemu pe
wne nakreślić granice, z Egiptu tym
czasem dochodzą nas już echa strzałów 
karabinowych forpoczt angielskich i e- 
gipskich. Arabi oświadczył w przemo 
wie swej do wojska, że Anglikom zgo
tuje drugą Plewnę. Wydał on prokla- 
macyą do ludu egipskiego, w której 
głosi wojnę aż na noże przeciw nieu 
błaganym wrogom Egiptu, przeciw 
Anglikom, oskarża wice-króla o stósun- 
ki z Anglikami, mówiąc o nim, że noce 
przepędza na okrętach angielskich, a w 
dzień pomaga żołnierzom angielskim 
przy zabijaniu nieuzbrojonych Egipcyan 
w Aleksandryi. Arabi pasza oświadcza 
dalej w swej proklamacyi, że w całym 
kraju wykonywać będzie prawo wojen
ne; wzywa ludność do posłuszeństwa 
dla swoich rozkazów i zapowiada, że 
każde nieposłuszeństwo karać będzie 
śmiercią. Taką samą proklamacyę wy
dał Arabi pasza do gubernatora pro- 
wincyi i propaguje w niej wojnę aż do 
ostateczności i grozi śmiercią tym wszy
stkim, którzyby, pomagając Anglikom, 
zdradzali ojczyznę. Umiał on w rzeczy 
samej obudzić w świecie muzułmańskim 
zapał dla sprawy powstania. Z bliska 
i z daleka nadpływają niezliczone tłumy 
Mahometan do Kafr-el-Dowar, ażeby 
pomagać wojsku przy obwarowywaniu 
pozycyi, naweUniewiasty i dzieci mu
zułmańskie biorą udział w robotach for
tyfikacyjnych. Do Kairu przybyło z 
Mekki kilka set ochotników na czele z 
szeikami i propagują wojnę świętą. W 
Mecce i Medynie ustanowione zostały 
biura werbunkowe; ludność arabska 
zbiega się całemi gromadami i oświad
cza swą gotowość do wzięcia udziału 
w walce z nienawidzonymi Anglikami. 
Liczne zastępy Bedumów pospieszają 
na plac boju. Studenci uniwersytetu 
El-Ashar w Kairze uformowali osobny 
korpus ochotniczy, który się niebawem 
połączy z wojskiem Arabiego paszy. 
Na rzecz egipskiego ruchu zbrojnego 
rozpoczęli silną agitacyą ulemowie i 
softowie w Carogrodzie. Ludność ca
rogrodzka czci już dzisiaj Arabiego paszę 
jako bohatera i obrońcę islamu przed 
zamachami giaurów. Wśród takich o- 
koliczności trudno było sułtanowi wy
stąpić przeciw Arabiemu. Jak dono
szą z Carogrodu, rozbudzony przez u-

polityki nie zmieniło nawet zbombardo
wanie Aleksandryi. — Jaśniej i lepiej 
nie można już dokumentować swej bez 
interesowności; mimo to wszystko nie 
dowierzają Anglii mocarstwa i wysyłają 
okręty swe wraz z wojskiem na wody 
egipskie, ażeby zaprotestować zbrojnie 
w razie, gdyby Anglia z krzywdą Eu 
ropy chciała utrwalać wpływ swój i 
znaczenie w Egipcie.

Stan rzeczy w Egipcie z dniem ka
żdym coraz więcej się pogarsza, i jeżeli 
rychło nic nastąpi interweneya, obawiać 
się należy wymordowania wszystkich 
Europejczyków. Prawdopodobnie zostali 
już wymordowani wszyscy Europejczycy, 
mieszkający w środkowym Egipcie. 
Dziennik Daily News podaje straszliwe 
szczegóły o okrucieństwie, jakiego się 
dopuszczała ludność egipska na chrze- 
ścianach. Jakiś Europejczyk, któremu 
powiodło się uciec z Kairu, opowiada, 
że w dniu 17 lipca zamordowano tam 
270 chrzcścian. Omar Lufti zaś, guber
nator Aleksandryi, który co dopiero 
wrócił z Kairu do Khedywa, widział 
na całej drodze, w Damanhour, Tantali 
i Mihalla ślady rzezi. Berberyjczykora 
ucinano po prostu ręce za to, żc prze
chowywali chrzcścian; nawet arabskich 
burmistrzów wtrącają do cytadeli jedy
nie za to, że wykonywali rozkazy Khe- 
dywy. Szczególnie sfanatyzowany ino 
tłoch ostrzy zęby i noże na Anglików i 
osoby wypatrujące jak Anglicy. W 
Tantah przerżnięto gardła Anglikom 
Crowther i Macalan. Pewnego Syryj
czyka wyciągnięto z pociągu kolei że
laznej i mordowano jedynie z powodu, 
że miał nieszczęście posiadać płeć białą. 
Pewien dystyngowany mężczyzna, który 
zbiegł z Tantah, opowiada, że widział 
muzułmańskiego mołłacha, jak. wcisnął 
między swe kolana głowę chrześcianina 
i przerżnął mu gardło. W Kairze zro
biono początek z żydami, aby potem 
przejść do chrześcian. Plon łupieży 
sprzedawano przez publiczną licytacyą 
na rynku. Miasto portowe Sai4- znaj
duje się w przykrem położeniu; jest 
ono przepełnione uciekającymi a kra
jowcy tak groźną wobec ludności chrze 
ściańskiej zajęli postawę, że najokro
pniejszych spodziewać się należy rzeczy.

przyjął mitrę biskupią, ażeby zająć się 
propagandą jakiegoś wyznania państwo
wego. Czyżby w takiej nadziei rząd 
był przystał na wyniesienie ks. Herzoga? 
— tego nie wierzymy. Prawda, że dy
plomaci berlińscy spodziewali się swego 
czasu na pewno, że Klemens August, 
Arcybiskup koloński, posłusznem będzie 
narzędziem rządu i przez łagodną pra
ktykę w sprawie małżeństw mięszanych 
dopomoże rządowi pruskiemu w zapro
wadzeniu wyznania narodowo-niemie- 
ckiego w prowincyach nadreńskieb. 
Aleć rząd strasznie się zawiódł, tak jak 
później na innym Biskupie, w którym 
podobne może pokładano nadzieje. Zai
ste czas wielki, aby w Berlinie nauczo
no się wreszcie pojąć i zrozumieć sta
nowisko i powołanie Biskupów, Papieża 
i Kościoła katolickiego! Że to do tej 
chwili niestety nie nastąpiło, dowodem 
przekonanie, powszechnie przyjęte, że 
Stolica Apostolska może t. z. “Anzcige- 
pilicht” bez wszelkiej zmiany, nie naru
szając własnych, nietykalnych praw, 
przyjąć. Beri. Polit. Nachr. twierdzi, 
że gdyby Stolica Apostolska “Anzeige- 
pflicht” była przyjęła, to rząd w nagro
dę za to ustępstwo byłby odwołał wszy
stkich Biskupów z wygnania. Niechże 
w to wierzy, kto chce i może. Wszakże 
przed niedawnym jeszcze czasem wręcz 
przeciwną wypowiadano opinią i z u- 
znania godną otwartością pisano, że o 
przywróceniu wszystkich czterech Bi
skupów mowy być nie może. Gabinet 
berliński w chwili nawet, kiedy układy 
w sprawie t. z. “Anzeigeptlicht” na do
brej były drodze, starał się Stolicę A- 
postolską namówić, ażeby Arcypiskupa 
kolońskiego wyniosła do godności kar
dynalskiej z wyznaczeniem rezydencyi 
w Rzymie, i w tyra celu gotów był 
rząd przyjąć na siebie wszystkie koszta 
ztąd wynikłe. Trudno zresztą zrozumieć, 
dla czego rząd pruski tak bardzo się 
wzbraniał obydwóch Arcybiskupów przy
jąć napowrót nawet wtenczas, gdyby 
Stolica Apostolska przyjęła bezwarun 
kowo t. z. “Anzeigeptlicht”, boć władza 
ich arcybiskupia byłaby natenczas bar
dzo iluzoryczną, zeszliby po prostu na 
protonotaryuszy swych naczelnych pre
zesów.

Trafnie śkreśla obraz obecnej sytua- 
cyi kościelno-politycznej w Niemczech 
Journ. de Home'. Polityka pruska oparta 
na systemie władzy dyskrecyjnej ponio
sła w opinii Europy klęskę: to jest je 
dynem owocem owej nieszczęsnej epoki 
i smutne to wrażenie zawsze pozostanie 
w sercach wszystkich. Namiętne napa
ści na Rzym i stronnictwo centrum, 
których się dopuściła urzędowa prasa, 
wykazały jasno i dobitnie, jak niebez
pieczną i bezskuteczną zarazem jest owa 
polityka nieszczęsna. Przy lada sposo
bności, skutkiem najdrobniejszego nie
porozumienia zwraca się rząd groźnie 
przeciw Kościołowi, oddany na łaskę i 
niełaskę. Ci nawet, co zrazu nie byli 
przeciwnikami władzy dyskrecyjnej, dziś
przyznają, że się zawiedli, 
więc jeden tylko sposób 
całej sprawy, a tym jest 
rewizya ustaw majowych.

Pozostaje 
rozwiązania 
gruntowna

(Nur.P.)

Królestwo Polskie,

Z kościelno-politycznych spraw 
w Niemczech.

Przyczyny, dla których pruski mini
ster nie był “in der Lagę” uwzględnić 
słuszności petycyi kolońskiej, domaga
jącej się powrotu ks. Arcybiskupa, do 
tej chwili nie są wyjaśnione. Urzędowe 
Beri, Polit. Nachrichten zamieszczają 
wprawdzie przydluższy artykuł, w któ
rym sprawę tę omawiają, lecz grunto
wnego uzasadnienia, dla czego p. mi
nister uważał za potrzebne tak a nie 
inaczej postąpić, daremnie szukamy. 
Znajdujemy jakieś ogólniki, zwykłe fra- 
zesa o nadużyciach, których się dopu
szczają władze kościelne, skargi na upór 
Stolicy Apostolskiej, ale żadnej zgoła 
przyczyny, któraby odmowną odpowiedź 
pana ministra uzasadniała. Pomiędzy 
innemi zapewnia ów dziennik urzędowy, 
żc “chwilowo w ogóle rząd nie myśli o 
tem, ażeby skorzystać z przyznanej mu 
władzy dyskrecyjnej w tym kierunku”. 
Rząd pragnął uzyskać owę władzę je
dynie celem “uregulowania stósunków 
parafii katolickich i zaspokojenia ich 
potrzeb duchownych”, dla tego w lo
gicznej konsekwencyi musi się chwilowo 
ze wszystkiemi innemi projektami i 
planami wstrzymać, dopóki Stolica A-

W sprawie donacyi w Królestwie Pol- 
skiem piszą z Warszawy do Nar. Poz.: 
Przychodzi podobno teraz na stół w 
sferach rządowych w Petersburgu, kwe 
stya donataryuszów w Polsce, t. j. Ro- 
gyan obdarzonych majątkami ziemskie- 
mi skarbowemi. Zapewne wiadomem 
jest czytelnikom pisma waszego, co nas 
tak boleśnie dotyka: że majątki ziem
skie dawnej Rzeczypospolitej, dobra 
'stołowe, starostwa, dobra pojezuickie, 
poklasztorne, które w państwie polakiem 
stanowiły podstawę budżetu krajowego 
i których wartość była ogromna, roz- 
darowane zostały Rosyanora. I tak 
panis bene merentium poszedł na wyna
grodzenie zasług, ale zasług w rozumie
niu rządu rosyjskiego. Za przykładem 
Napoleona I, którego jednak darowizny 
się tu nie utrzymały, pierwszy krok w 
rozdarowywaniu ziem skarbowych zrobił 
Mikołaj. Wynagradzał zasłużonych je 
nerałów, ale przewodnią jego myślą był 
mniej wzgląd na nagrody jak cel wy
tworzenia zastępu właścicieli ziemskich, 
którzy do społeczeństwa naszego mieli 
wnieść żywioł rządowi przychylny. Ma
jątki, rozdawane pod prawem majora
tów wyłącznie prawosławnym — prze
chodzić mogły tylko niepodzielnie na 
pierworodnego syna, długami nie rao-
gły być hipotecznie obciążane, nie mo- byiy wzięte — 
gły być wydzierżawiane, lecz admini-1 czasu odkupić’

istnie rabunkowy, zasłużonym i nieza
służonym, póki jej starczyło. Warunki 
donacyjne także zmodyfikowano — nie 
są to już majoraty, ale cząstkowe dona- 
cye, czyli donacye do pewnej wysokości 
dochodu — reszta zaś wartości majątku 
pozostawała własnością skarbu. Dona- 
taryuszowi przysługiwała wolność ozna
czenia dochodu z donacyi. Ztąd poszły 
starania, zabiegi, by majątek nie został 
wyżej ocenionym, a gdy pomimo tych 
starań, łapówek, niepodobieństwem było 
czasem nie wykazać większego dochodu 
z ziemi, niż oznaczona kwota donacyjna, 
superatę dochodu donataryusz wnosić 
miał do skarbu. Chodziło naturalnie 
głównie o to, by lasy nisko cenione, 
jako dochód zawierały starodrzew zdatny 
na handel. Skutkiem tego, najrozmai
tsze, najpodlejsze frymarki, przekupstwa, 
stanęły na porządku dziennym; kraj w 
ciągu lat 10 ogołoconym został z trzech 
czwartych części najpiękniejszych lasów, 
pierwszym bowiem staraniem donata- 
ryusza było, las spieniężyć. Warunek 
niewydzierżawiania ziemi obchodzono w 
ten sposób, że donataryusz zawierał nie 
kontrakty dzierżawne, ale kontrakty ad- 
ministracyi poręczającej. Kontrakty te 
zapewniają nieraz donataryuszowi do
chód 3—4 razy większy, niż cyfra do
nacyi — najlepszy dowód, jaką drogą 
przychodził donataryusz do taksy mają
tku. Nadto administratorowie poręcza
jący, płacąc poczwórną nieraz cyfrę do
chodu, złote robili interesa. Był to 
zatem istny rabunek grosza publicznego.

Ten obmierzły stan rzeczy dobrze był 
znanym publiczności naszej. Szemrano 
pokątnie. Rzucano kamieniem w poga
dankach na bezczelność, złą wiarę rządu 
rosyjskiego. Ale jakże to smutną jest 
ta lekkomyślność — nie było ludzi o 
odwadze cywilnej, do złożenia przed 
oblicze władz wyższych protestacyi prze
ciw nadużyciom — a prawdę mówiąc, 
nie było i drogi możliwej. Prasa zaś 
nasza peryodyczna, po części z obawy 
konfliktu z cenzurą, po części dla tego, 
że stosunki rolne, ekonomiczne kraju, 
w ogóle jakiekolwickbądź nauki pozy
tywne czy do rolnictwa, czy do prze- 

। inysłu, czy do handlu się odnoszące, są 
jej obce — milczała. — Przewodniczący 

, prasie naszej odbierają namaszczenie do 
dzierżenia pióra od stronnictwa, którego 
zadaniem jest szermierka z żywiołem 
szlacheckim i religijnym, ale egzaminu 

, dojrzałości poglądów na rzeczywiste 
■ poważne potrzeby kraju i państwa zło 
■ żyć nie są w stanie. Prasa więc wobec 
• tych zdrożności, co się w oczach na- 
. szych działy, milczała — i rabunek mie 
■ nia publicznego dokonany został, a gdy 
l tenże bezkarnie na polskiej ziemi do- 
: konanym został, przeniósł się na ziemie 
i należące do skarbu w imperium — i 
, rozdrapano skarbowi ziemie gubernii 
; ufińskiej — orenburgskiej i innych.

Przebrała się wszakże miara nadużyć. 
Powszechnie mówią, że stanowczym jest 
zamiarem rządu odebrać na rzecz gkar- 

. bu majątki donacyjne — donataryuszom 
zaś wypłacać ze skarbu oznaczoną kwotę 
donacyi. Jako operacya finansowa był 
by to krok dla skarbu bardzo korzystny. 
Majątki te bowiem wydzierżawiane, da
wałyby przeoięciowo poczwórny dochód.

— O tolerancyi rosyjskiej w sprawach 
religijnych piszą z Warszawy:

Były minister oświaty, bar. Nicolaj, 
okólnikiem wydanym do zakładów szkól- 
nych Tęższych i średnich rozporządził, 
żeby w dnie galowe, to jest w święta 
dworskie, uczniowie udawali się na na 
bożeństwo do cerkwi. Przy jednem z 
gimnazyów po za granicami Królestwa, 
ksiądz katolicki, nauczyciel religii, za 
powiedział uczniom, że im stanowczo 
zakazuje udawania się do cerkwi na na
bożeństwo i wyraził się w ten sposób, 
że nie należy się uciekać do kłamliwych 
wybiegów, pozorów choroby, lub tem 
podobnych, ale że jest ich obowiązkiem 
stanowczo oświadczyć, w razie gdyby 
rektor szkoły ich niebytność w cerkwi 
karał, że jako katolicy nie powinni by
wać na nabożeństwach w cerkwiach 
prawosławnych. Doszło to rozporządze
nie księdza do wiadomości gubernatora; 
księdza aresztowano, wywieziono do ja
kiegoś klasztoru i zamknięto. Tymcza
sem baron Nikołaj, zawiadomiony o 
oporze uczniów, rozesłał natychmiast 
drugą kurendę, w której oświadcza, że 
go mylnie zrozumiano, że rozporządzenie 
jego odnosiło się tylko do uczniów pra 
wosławnych, tudzież, że nie miał na 
myśli żądać od uczniów katolików, by 
chodzili do cerkwi. Rzecz zatem upa 
dła, ale księdza nie wypuszczono z are
sztu i nie przywrócono go do posady 
nauczycielskiej.

— Z Wilna piszą do Nar. Poz. co 
następuje: Umarła tu niedawno siostra 
intruza Żylińskiego; wyprawił jej Ży
liński bardzo świetny pogrzeb, a trumnę 
jej złożono w grobowcu Żylińskich na 
cmentarzu na Rosie. Za pogrzebem szli 
prawie wyłącznie ludzie podejrzanej 
wartości i to nie przez główne ulice, 
tylko, tylko samemi zaułkami. Wszyscy 
księża wileńscy zmuszeni byli towarzy
szyć żałobnemu pochodowi. — Po po
grzebie zrabowano trumnę z klejnotów, 
które na sobie miała zmarła, i z wień
ców srebrnych i złotych, złożonych na 
trumnie. Natomiast zostawiono tamże 
napis, że ją “tylko z sukni i kosztowno 
ści obdarto, a ciebie (Żyliński) po śmierci 
ze skóry obedrzemy. Wszystkie zabrane 
kosztowności złożone są w dobroczyn
ności, oddano je ubogim, od których
były wzięte — można je tam ^każdego

pierwszorzędnych i sumę 3,720 rs. wy
dawaną corocznie na utrzymanie jego, 
powiększono jeszcze o 965 rs. — Tenże 
dziennik donosi, że wskutek referatu 
naczelnego prokuratora synodu prawo
sławnego, Pobiedonoscewa, car w dniu 
15go (27) maja rb. “najłaskawiej ze
zwolić raczył wziąć w swą opiekę” bra 
ctwo Bogarodzicy przy cerkwi katedral
nej w Chełmie.

— W Suwałkach wybuchł w dniu 21 
lipca około godziny 2ej ogromny pożar, 
który zagrażał całemu miastu. Szczę
ściem około godziny 7 wieczorem spadł 
deszcz ulewny, który nie pozwolił ni
szczącemu żywiołowi się rozszerzyć. Po
między innemi zgorzał stary teatr. Stra
ty obliczają na przeszło 200,000 rs. — 
Na Podlasiu paliło się w dniu 20 lipca 
miasto Sokołów.

— Hr. Leon Rzyszczewski, wydawca 
źródeł historycznych zebranych przez 
Muczkowskiego i Bartoszewicza, p. t. 
Codex diplomaticus Poloniae, autor zna
nych rozpraw historycznych zmarł dnia 
23go lipca w Warszawie w 69 roku 
życia. W rękopisie pozostawił pracę 
Regestra dyplomatów polskich. R. i. p.

W
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szło odpowiedzi.—Tak to Niemcy traktu
ją słuszne żądania naszych rodaków! Nur. 
Pozn. zaleca przypomnieć się tym panom, 
bo zbyteczna zwłoka mogłaby uniewo- 
żebnić wniesienie tych zażaleń przed fo
rum sejmu pruskiego.

— Inspektor powiatowy w Gnieźnie p. 
Klewc, zawezwał nauczycieli swego po
wiatu, aby w dokumentach szkolnych 
imiona i nazwiska dzieci będące widocznie 
pochodzenia niemieckiego, pisali według 
ortografii niemieckiej; a więc Szulz, a nie 
Szulc, Lehmann, a nie Lejman itd. Kró 
lewska rejeneya w Bydgoszczy zniosła to 
rozporządzenie, dodając, że decydującą 
dla pisowni nazwisk dzieci szkolnych są 
księgi kościelne i księgi urzędu stanu cy
wilnego. Kulturtraegerzy bardzo są nie
zadowoleni z tego rozporządzenia re- 
jencyi.

— W dniu 21 lipca poświęcony został 
w Poznaniu przy drodze do Bartoldowa 
nowy cmentarz farny. Około 4,000 ludzi 
z dozorem i reprezentacyą parafialną na 
czele wzięły udział w tej rzadkiej moczy- 
stości.

— W lasach królewskich pod Barcinem 
znaleziono niedawno trupa inspektora G.,

Odwaga chrześciańska.

Z czasów, kiedy religia katolicka była 
w najsroższy sposób prześladowaną w 
Rosyi, opowiada pewien znakomity pi- 
sarz zdarzenie, dowodzące wielkiej od
wagi chrześciańskiej. Dowód taki zło
żyła żona ówczesnego pierwszego mini
stra cara Pawła, hrabina Rostopczyno- 
wa. Była ona za młodu prawosławną, 
ale później, widząc, że tylko religia 
katolicka prowadzi do zbawienia, prze 
szła do kościoła rzymskiego i odtąd 
stała się gorliwą katoliczką. — Było to 
bardzo niebezpiecznem, bo wówczas, jak 
dotąd jeszcze, prześladowano w całej 
Moskwie każdego, co się przyznał, że 
jest katolikiem a urzędnicy za to popa
dali w niełaskę u cara. Ale hrabina

Kołomyi odbył się przed kilkuna-
stu dńiami zjazd towarzystwa pedago
gicznego galicyjskiego. Licznych gości, 
przeszło 300, zamiejscowych powitał 
burmistrz miasta p. Trachtenberg po 
polsku i kanonik unicki Kobylański po 
rusku. Grzmot oklasków towarzyszył 
słowom ostatniego, aby ten kraj, gdzie 
dwie narodowości jedną rodzinę tworzą, 
rozwijał się pomyślnie. Na powitalne 
mowy odpowiedział porywającemi sło
wy prezes tow. pedagogicznego Saw- 
czyński. — Wśród oklasków odczytano 
kilka telegramów gratulacyjnych, prze
ważnie czeskich. Poczem następowały 
sprawozdania wniosków i ztąd wynikłe 
rozprawy, tudzież odczyty.

— W Szczawnicy, w sali Biernackie
go na Miodziusiu, odbył się w dniu 22 
lipca obiad na cześć barona Kaliksta 
Horocha, weterana z r. 1831, założyciela 
Towarzystwa opieki weteranów z tegoż 
roku. Uczestnikami byli przeważnie 
koledzy wojskowi barona. Przemawiali 
dr. Majer, prezes Akademii Umiejętno
ści na cześć barona Horocha, ks. dziekan 
Lewandowski z Lubasza, na cześć dr. 
Majera, p. Falkenbcrger-Zaleski na cześć 
dr. Weigla, ten zaś na wzrost członków 
Towarzystwa. Wznoszono jeszcze toasty 
na cześć obecnych Wielkopolan i kilku 
weteranów z Królestwa Polskiego. Po
czem rozchodząc się każdy w swoją 
stronę, pełni wzruszenia i obudzonych 
dawnych pamiątek, uścisnęli się wzaje
mnie, jak przystało na starych towarzy
szów broni.

— Hr. Roman Potocki, syn namie 
stnika, stara się w okręgu wyborczym 
Rohatyn-Podhajce-Brzeżany o kandy
daturę do rady państwa. Mężowie zau
fania ze wspomnianych powiatów o- 
świadczyli się jednomyślnie za jego 
kandydaturą — tak więc wszelkie inne 
niezawodnie upaduą.

— Półurzędowa Polit. Coresp. donosi, 
iż żydzi, którzy z Rosyi uciekli i prze
nieśli się do Ameryki, widząc się za
wiedzionymi w swoich nadziejach, po
czynają znowu powracać do Galicyi, że 
już jakie sto takich żydów powróciło i 
że można się spodziewać przybycia wię
kszej ich liczby. Organ półurzędowy do 
daje natychmiast, że żydzi ci będą tak 
samo traktowani, jak emigranci, prze
bywający we Wschodniej Galicyi i bez 
względu na opór zostaną z kraju do 
Rosyi wydaleni.

— We wsi Swistelnikach w Brzeżań- 
skiem odbyły władze rewizyą czytelni 
ruskiej, znajdującej się w chacie Hnata 
Litwina. Książki i pisma tamże znale
zione zabrano a gospodarza samego od
prowadzono do więzienia w Bursztynie. 
Jaki był rezultat rewizyi — nie wiadomo.

W Mikołajowie rozwiązało namiestni
ctwo tamtejszą czytelnią ruską.

— Dr. Szaraniewicz, profesor uniwer
sytetu lwowskiego, w roku zeszłym 
dziekan fakultetu filozoficznego, członek 
akademii umiejętności w Krakowie, 
znakomity badacz przeszłości ruskiej, 
rozkopuje od niedawnego czasu pod 
Haliczem w Załukwi ruiny dawniejsze
go Halicza, mianowicie cerkwią Zba
wiciela (Spasa). Wsparty na dokumen
tach, istnie drugi Schliemann, profesor

zranionego kilkakrotnie w głowę. W 
ręku trupa znajdował się pistolet, atoli 
wątpią bardzo, czy G. popełnił samobój
stwo, gdyż bliżej go znający są zdania, iż 
nie był usposobionym do popełnienia 
samobójstwa. Nadto nie znaleziono u 
niego zegarka i pieniędzy, jakie miał 
przy sobie.

— Asesor rejencyjny Grosser .miano
wany został landratem i powierzony mu 
został urząd landrata w Kościanie.

— W Berlinie tworzy się podobno sto
warzyszenie, mające zamiar wybudować 
kolej drugorzędną z Głogowy na Wol
sztyn do Zbąszynia. W Księstwie prze 
chodziłaby ta kolej przez Kaszczor,Mochy, 
Kębłowo, Stary Widzim i Wolsztyn, a 
ztąd na Chobienice do Zbąszynia.

— W jeziorze pod Trzemesznem utopi
ła się córka 20-letnia sekretarza sądowego 
Heinkego. Podobno niezgoda pomiędzy 
zmarłą a jej macochą, a ztąd nieporozu
mienie z ojcem miało być przyczyną sa
mobójstwa.

Prusy Wschodnio i Zachodnie.

Sz. coraz nowsze wydobywa z głębi
ziemi zdobycze. Niedawno udał się 
tamże zaproszony przez prof., Szaranie- 
wicza rektor szkoły politechnicznej, p. 
Zacharjewicz, i zdjął rysunek ornamen
tyki cerkiewnej. Odkrycia prof. Szara- 
niewicza są podobno bardzo cennej 
wartości.

W powiecie tucholskim p. landrat 
Mueller zakazał pod karą dwom sołtysom 
należeć do To w. rolniczego w Śliwicach. 
Pan Dembiński z Zalesia otrzymawszy 
na zapytanie swoje od p. radzcy ziemiań
skiego odpowiedź, że zakaz ten jest fak
tem, lecz że powodów p. radzca ziemiań
ski ani wyjawić nie chce, ani nie może, 
napisał p. radzcy list, w którym powie
dział pomiędzy innemi, że w państwie 
pruskiem jeszcze tak daleko nie doszło, 
aby zależeć od samowoli i humoru urzę
dników. Pan radzca zaskarżył p. Dem
bińskiego o obrazę,— i w terminie, który 
się niedawno toczył, oświadczył, że po
wodem, do tego zakazu, było przekona
nie, że Tow. rolnicze w Śliwicach — we
dług raportu p. Rexa, zajmuje się polity
ką i szerzeniem polonizmu — a p. radzca 
nie może pozwolić, aby w jego powiecie 
polskość brała górę. Sołtysi tem mniej 
mogą należeć do takiego stowarzyszenia, 
ponieważ obowiązkiem ich jest: wspierać 
dążenia rządu.

Z przemówienia p. prokuratora zasłu
guje na uwagę wyrzeczenie, iż w Prusach 
Zachodnich niemczyzna bywa przez Po 
laków nogami deptana, i że, jak donosi 
numer 34 Gazety Tor., Polacy dążą do 
samodzielnej, wielkiej Polski. Stawia 
więc wniosek o ukaranie podsądnego 100 
markami, lub 10 dniami więzienia.

Pan Dembiński bronił się sam i słusznie 
wskazał na to, jak dziwnem zdaje się 
twierdzenie, iż Polacy depcą nogami 
wielki i zwycięzki naród niemiecki. Zakaz 
pana radzcy był zupełnie niesłuszny, bo 
ustawa o stowarzyszeniach nie sprzeciwia 
się w niczem należeniu urzędnika do Tow., 
zajmującego się wyłącznie kwestyami ról- 
niczemi. Mimo tej wymownej obrony, 
sąd skazał obżałowanego na 100 m. kary, 
resp. na 10 dni więzienia i na zapłacenie 
kosztów.

Taka polityka odstręczać tylko może 
ludzi spokojnych od zajmowania urzędów 
gminnych, gdy nawet na takich stano
wiskach nie mogą należeć do tak niewin
nych stowarzyszeń, jakiemi są Kółka 
rolnicze. «

— Lokalną inspekcyą nad szkołami ka- 
tolickiemi w Pogutkach, Koźminie, Kle
szczewie, Jaroszewach, Więckowach i 
Junkrowach w Pr. Zach, zleciła rejeneya 
proboszczowi poguckiemu, księdzu Ko- 
chankiemu.

— We wszystkich gimnazyach Prus 
Wschodnich i Zachodnich udzielana od
tąd będzie nadobowiązkowo nauka języka 
angielskiego, jeżeli tylko znajdzie się na
uczyciel, mający uprawnienie do wykładu 
tego języka.

tem się nie zrażała, chociaż mieszkała 
w Moskwie, gdzie oczy wszystkich były 
na nią zwrócone. Jeździła ona codzień 
do kościoła, który leżał daleko na przed
mieściu, bo w samem mieście nie było 
żadnego kościoła katolickiego. Główną 
uwagę zwróciła na biednych, rozdawała 
wielkie sumy na wspomożenie ubogich 
i nieszczęśliwych, sama odrywała się od 
zabaw światowych i odwiedzała szpitale 
i nędzne mieszkania biedaków; sobie za 
to wszystkich przyjemności odmawiała 
i ubierała się jak tylko można najskro
mniej. Miała też z tego powodu różne 
przykrości od męża a szczególniej od 
rządu carskiego. — Szczególniej niepo- 
dobało się gubernatorowi, że hrabina 
jeździła codzień powozem do kościoła 
katolickiego, który tak był niecierpia- 
nym. Pewnego też razu zjawił się w 
mieszkaniu jej jakiś nieznany pan, któ
ry w najgrzeczniejszy sposób przedsta
wiał hrabinie delikatnie, że jej postę
powanie jest zbyt widoczne i może ją 
narazić na różne nieprzyjemności.

Nie przelękła się takiej mowy hrabina 
i z dumą odparła: “Proszę się nie mie
szać w moje sprawy, ja sama wiem naj
lepiej, co mam robić!” I również grze
cznie wyprawiła owego nieznajomego 
jegomościa ze swego pokoju.

Na drugi dzień zameldował się w 
mieszkaniu hrabiny urzędnik policyjny 
w paradnym mundurze i rzekł do niej: 
“Przychodzę w imieniu pana guberna
tora Moskwy. Jego Excelencya prosi 
Panią hrabinę, abyś zaprzestała jeździć 
do kościoła katolickiego, inaczej będzie 
zmuszony zawiadomić o tera Najjaśniej
szego Cara”.

A trzeba wiedzieć, że car Mikołaj, 
który wtedy panował w Moskwie, nie 
szczędził kar dla nieposłusznych i srodze 
prześladował katolików.

Lecz i taka groźba nie przestraszyła 
hrabinę Rostopczynową — która odpo
wiedziała z godnością: “Bądź pan tak 
dobrym powiedzieć panu gubernatorowi, 
żeby się nietrudził pisać o tem do cara, 
bo ja sama do niego jeszcze dziś na- 
piszę”.

W istocie car odebrał wkrótce list 
od hrabiny, w którym mu donosi o 
trudnościach, jakie jej stawia guberna
tor moskiewski z powodu, że jeździ do 
kościoła katolickiego. Dodaje przytem, 
że ani rząd, ani cesarz, nikt jej nie 
zmusi, aby zaprzestała być katoliczką, 
bo wiara jest droższą nad wszystkie 
względy doczesne. “Pamiętaj Najja
śniejszy Panie!” kończy hrabina list to- 
mi słowy: “że może i ty wkrótce prze
staniesz być carem i staniesz przed są
dem wszechmocnego Boga”.

List ten potrafił wzruszyć nawet po
tężnego i dumnego cara, tak, że odtąd 
zabronił, aby ktokolwiek przeszkadzał 
hrabinie Rostopczynowej w pełnieniu 
jej obowiązków.

U Moskali jest to wypadek niezwy
kły, bo tam za religię katolicką szcze
gólniej surowo ludzi prześladują. Dziś 
jeszcze Moskal, który porzuca prawosła
wie, co najmniej na Sybir jest skazany. 
Taka tam w tym względzie jest srogość, 
że o litości mowy nie ma, a ta litość 
cara powyżej opowiedziana, to jedyny
znany przykład. {Nowiny.)

Wielkie Księztwo Poznańskie.

W sprawie rozporządzeń inspektora 
szkolnego p. Luxa, to jest zniewalania 
dzieci polskich do pobierania nauki reli
gii w języku niemieckim, różne gminy z 
okolic Poznania wysłały w swoim czasie 
petycye do naczelnego prezesa, żądając 
zniesienia tych rozporządzeń. Gazety po
znańskie skarżą się, że już kilka miesięcy 
upływa od wysłania owych petycyi, a na
czelny prezes ani na jednę z nich dotąd 
nie odpowiedział, chociaż właściwie rzecz 
ta nie powinnna cierpieć zwłoki, ponie
waż w wielu miejscach dzieci' polskie 
wcale nie pobierają nauki religii św. Tak 
samo rok już upłynął od wysłania na ręce 
pi uskiego ministerstwa stanu memoryału 
uchwalonego przez wiec poznański z dnia 
4 kwietnia, a dotąd ani słówko nie nade

Synagoga w Aleksandryi, Według 
doniesień dzienników angielskich z Ale
ksandryi, podczas bombardowania tego 
miasta zrabowana została przez pospól
stwo także słynna synagoga tamtejsza, 
zwana „domem modlitwy proroka Elia
sza”. Według podania utrzymującego 
się pomiędzy żydostwem w Egipcie, za 
łożyć miał tę bożnicę prorok Eliasz, któ
ry też pierwszym był w niej kaznodzieją 
i kantorem. Nie ma jednak dowodów 
na poparcie tej tradycyi, natomiast pra- 
wdziwem jest, jak się zdaje, twierdzenie 
żydów aleksandryjskich, iż niektóre zwo
je starych pism, będących skarbem tej 
synagogi, pochodzą ze starożytnej świą
tyni izraelickiej w Heliopolis, którą Pto- 
lemeuszowio egipscy wnieść kazali umy
ślnie w tym celu, ażeby żyjąeych w Egi
pcie zydow uczynić niezawisłymi od

ni jerozolimskiej Świątynia w 
Heliopolis już w kilka lat pO wybudo
waniu została zburzona. Godnem jest 
zaznaczenia, że Plato w pismach swoich 
opowiada, iż za pobytu w Egipcie obco
wał. często z pewnym uczonym żydem, 
zdaje się bowiem, iż tym uczonym był 
wielki prorok Jeremiasz, współczesny o- 
wego filozofa greckiego; wiadomo bo
wiem, że Jeremiasz jako wygnaniec dłu
gi czas żył w kraju Faraonów.

Helena Modrzejewska w Londynie. 
Ze stolicy Anglii donoszą do warsza
wskiego Słowa co następuje: W dniu 
13 lipca w pysznych i wielkich salonach 
Lady Tweedale, przed wyborową i liczną 
publicznością londyńską, wystąpiła p. 
Helena Modrzejewska, grając we fran
cuskim języku, z jednym z znakomitych 
aktorów francuskich p. Berton, w kome
dyjce p. t. „Post scriptum”. O grze na
szej znakomitej artystki możemy tylko 
powiedzieć, że była nieporównaną i za
chwyciła wszystkich, co nie było łatwem 
zadaniem ze względu na zebraną wiele 
wymagającą publiczność, mówiącą tak 
dobrze po francusku jak po angielsku. 
Pan Berton, który oprócz aktorstwa u- 
prawia również literaturę dramatyczną 
francuską, i to z prawdziwem powodze
niem, a więc znający się na wszystkiein, 
co dotyczy tearu — namawia panią Mo
drzejewską, aby po swym powrocie z 
Ameryki, gdzie w końcu przyszłego mie- 
siącą wyjeżdża, zdecydowała się wystąpić 
w Paryżu i grać po francuzku. P. Ber
ton uznał grę naszej artystki za zachwy- 
caj$cą, a jej wymowę francuzką za zu
pełnie poprawną, i zaręcza, że Modrzeje
wska znajdzie w Paryżu równe jak 'w 
Anglii i w Ameryce powodzenie. Są to 
wyrazy p. Berton, który jest jednym z 
pierwszorzędnych artystów paryskich — 
a wiadomo, iż Francuzi drugiej połowy 
XIX wieku nic słyną już z owej grze
czności, o jakiej tyle mówiono i pisano 
w XVII i w £VIII wiekach; nie są to 
wcale kompliraenty, bo tych Modrzeje
wska nie potrzebuje już chyba. Czy zna
komita nasza artystka usłucha namowy, 
dotąd nie wiadomo.

Pod Reznek na Węgrzech, znalazła 
przy kopaniu na polu cyganka, jak donoszą 
do Pester Lloyda, złotą koronę, składa
jącą się z obręczy, z której sterczą liścia, 
łączące się w górze w kulę. Na kuli u- 
mieszczony jest krzyż. Korona znajduje 
się obecnie w aserwacyi w urzędzie pod- 
komitatu.
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Na zamku królewskim w Szpirze.
Zanim Henryk IV wyruszył z Oppen- 

heimu do Szpiry, umyślili książęta wysłać 
listy do papieża. Król nie sprzeciwiał 
się temu. Napisano tedy i przeczytano 
w obecności króla i książąt równobrzmią 
ce dwa listy i zapieczętowano je w obec 
wszystkich zgromadzonych. Poezem król 
oświadczył, że swój list przez osobnego 
posła odeśle.

Książęta znali chwiejny umysł Henryka 
a podejrzywając go o podstęp, postano
wili także ze swej strony wysiać posła do 
Rzymu, a nie powierzać sprawy li tylko 
posłowi królewskiemu.

Henryk wydał orędzie do całego naro
du, oznajtnując w nicm, że przyznaje się 
do wielu błędów, i detronizacyą papieża, 
w Wormacyi wypowiedzianą, odwołuje. 
Pismo to tak brzmiało:

“My Henryk, z łaski Bożej król, prze
syłamy arcybiskupom, biskupom, mar
grabiom, hrabiom i wszystkim każdego 
stanu i godności zapewnienie, że umysł 
nasz jak najlepiej dla nich usposobiony. 
Gdyśmy się przekonali, iż łagodność Na
sza królewska dała się nie dobrą radą do 
radzców powodować do fałszywych kro
ków przeciw Stolicy św. i obecnego dzie- 
rzyciela papieża Grzegorza, — odwołuje
my niniejszem dawniejsze Nasze rozpo
rządzenia, tej sprawy dotyczące, i oświad
czamy, że jesteśmy gotowi za przykładem 
Naszych przodków słuchać we wszystkiem

Arcybiskup myśląc ciągle o ocaleniu 
Henryka i pragnąc szczerze poprawy jego 
życia, zgodził się na plan jego. Napisali 
natychmiast list, rozebrawszy poprzednio 
każde zdanie. O północy skończono wszy
stko. Arcybiskup odszedł, Henryk pisał 
po łacinie jeszcze list drugi:

“Umiłowanemu i wiernemu burgrabie
mu naszemu Cenciuszowi w Rzymie! Po
nieważ książęta niemieccy żądają, abyś- 
my się poddali wyrokowi papieża, dla 
czego proszą go, aby na uroczystość Oczy
szczenia N. Maryi Panny przybył do 
Augsburga. My zaś tej podróży z wielu 
przyczyn nie pochwalamy,— dla tego na
kazujemy ci, abyś całego użył wpływu i 
papieża od rzeczonej podróży powstrzy
mał. Jeśli ci się to powiedzie, bądź pe
wien naszej królewskiej wdzięczności. 
Dan w pałacu naszym w Szpirze. Henryk 
król.

Zapieczętowawszy list, udał się znużo
ny na spoczynek.

Nazajutrz przybył z Wormacyi hrabia 
Balderyk z kilku rycerzami. Wszyscy 
we wspaniałej ukazali się zbroi, na dziel 
nych bogato przybranych koniach. Prze
znaczeni oni byli do towarzyszenia Udo- 
nowi. Balderyk był drugim posłem króla 
do Rzymu.

Król dłuższy czas tajemnie z nim ro
zmawiał. W końcu dał mu list do Cen
ciusza. Niespodzianie ukazał się arcy
biskup zupełnie do drogi gotowy. Zo
baczywszy list, zdumiał. Henryk spo
strzegł to i domyślił się przyczyny.

‘‘List do burgrabiego naszego w Rzy
mie,” rzekł obojętnie. “Nie chciałem was, 
czcigodny ojcze, trudzić nim!”

dochody z kapelanii oddawał do klasztoru 
waszego.”

“Nie chodzi nam o materyalne zyski,” 
— odparł Widerad.

“Kto ołtarzowa służy, ma z ołtarza żyć, 
każdy robotnik godzien zapłaty swojej,” 
odpowiedział król.

Opat poddał się w pokorze głowom 
Pisma św.

“Bóg wam zapłaci,” rzekł dziękując i 
mając już zamiar przemówić za uwięzio
nym margrabią, kiedy król go uprzedził.

“Korzystam ze sposobności, — zaczął 
Henryk, —- aby poradzić się was w oso
bistej mej sprawie. Wiadomo powsze-

Stolicy Apostolskiej, i tego, który na 
niej siedzi, Grzegorza papieża, i że chce
my wszystko, cośmy przeciw niemu zawi
nili, uczynić zadosyć. Pragniemy i naka
zujemy, abyście i wy, idąc za przykładem 
króla, błagali o przebaczenie Piotra św. i 
jego namiestnika. Wszyscy ci, którzy 
wiedzą, że klątwa na nich ciąży, będą się 
przeto usilnie starali, aby u papieża Grze
gorza zwolnienie od klątwy sobie wyje
dnali.”

Stósownie do uchwał sejmu zobowiązu
jących króla, aby w Szpirze żył zupełnie 
bez królewskiego otoczenia, jako czło
wiek prywatny, zwolnił król dworaków 
swoich i udał się w towarzystwie arcybi
skupa Ułona z Trewiru i biskupa Teodo
ra z Verdun do Szpiry. Trzy dni przed
tem przybyła tam dotąd żona króla, Berta, 
z trzyletnim synkiem Konradem.

Zaledwo Henryk stanął na miejscu, na
tychmiast począł zmieniać tgedle swej 
myśli układ zawarty z książętami, stara
jąc się ominąć, co mu było najprzykrzej- 
szem. Do tego potrzebna mu była po 
moc męża, mającego znaczenie w Rzymie 
i u książąt. Był nim Udo z Trewiru, 
wierny domowi Balickiemu, a prawego 
bardzo charakteru. Henryk chciał go 
wtajemniczyć w plany swoje, lecz nie od 
razu, jedno zwolna.

Obadwaj siedzą właśnie w starym zam
ku królewskim w Szpirze przy stole, na 
którym leżało wiele książek i pargaminów. 
Arcybiskup oświadczył się już dawniej, 
że gotów w poselstwie króla udać się do 
Rzymu.

“Czcigodny ojcze,” zaczął Henryk pod
stępny,—nie uszło niezawodnie baczności 
waszej i mądrości, że układ triburski za
wiera punkt poniżający wprost godność 
królewską. Poddaliśmy się wprawdzie i 
gotowi jesteśmy dla zadosyć uczynienia 
za nasze przestępstwa najcięższych dopeł- 

*nić warunków, atoli pytam was, czy może 
król przyłożyć ręki do poniżenia najwyż
szej godności w państwie? Czy może 
pozwolić, by korona, pełna zasług i czci 
wszelakiej godna, była shańbioną w obli
czu całego narodu? Czy może patrzeć 
na to, aby to było znieważonem, co Bóg 
szanować nakazał?”

“Nie wiem, do czego słowa wasze, kró
lu, zmierzają, — przecież sądzę, iż mam 
prawo odpowiedzieć, że czci i majestatu 
korony bronić należy pod każdym wa
runkiem.”

“Dzięki wam za to, czcigodny ojcze! 
Tłómaczę rzecz jaśniej. W układzie po
wiedziano: — papież niech będzie sędzią 
między nami a wami. Na sejmie w Augs
burgu będzie sprawa wasza rozsądzona.” 
Znacie, ojcze, mych nieprzyjaciół! Zgro
madzą oni wielkie mnóstwo oskarżeń 
przeciwko mnie. Bardzo wielu, może 
większa część książąt, nie ma czystych za
miarów, nizkie namiętności nimi powo 
dują. Nie wzdrygną się tedy przed naj- 
haniebniejszem oskarżeniem mej osoby. 
Nieprzyjaciele moi nie mają na nic wzglę
du, ani też nie poczuwają się do szczędze
nia kogośkolwiek. Przyznaję, że przewi
nienia moje są wielkie i liczne. Książęta 
mieliby więc prawo wyjawić wszystko, 
com uczynił — a naród cały będzie to 
słyszał. Jakiż tego skutek? Imię moje 
na zawsze shańbione. I papież musiałby 
się zrzec ojcowskiej dobroci, byłby znie
wolony oświadczyć się przeciw mnie. Je
go wyrok pozbawi mnie korony i berła. 
Nie dosyć na tem, — co do mej osoby, 
słusznie, by mnie taki los spotkał, — lecz 
cześć niemieckiej korony byłaby podepta
ną, godność królewska shańbioną i spla
mioną. Sądzę tedy, że takiemu zgorsze
niu koniecznie zagrodzie należy.”

Zamilkł i ciekawie czekał odpowiedzi 
arcybiskupa.

“Podzielam zdanie wasze, królu! W 
Augsburgu przyszłoby do tak gorszących 
scen, jakich nigdy dotąd nie było. Naród 
niemiecki stałby się pośmiewiskiem wszy
stkich narodów. To gorzka rzecz, a po
niżenie takie dręczy mnie niewymownie. 
Mimo to, układu dotrzymać należy, honor 
i sumienie tak nakazują. Ja zaś nie wi
dzę sposobu, jakby niebezpieczeństwo to 
bez naruszenia układu zażegnać można.”

“Bardzo łatwo, czcigodny ojcze! W 
liście mym do papieża, prosić go będę, 
aby do Niemiec nie przybywał. Oświad
czę zaś gotowość udania się do Rzymu, 
abym osobiście mógł wyjednać zwolnie
nie od klątwy, i przyjąć każdą choćby 
najcięższą pokutę za moje przewinienia, 
Przyczyny, dla których życzę sobie, aby 
Grzegorz nie przybywał, wyłożycie mu 
ustnie, gdy list mu wręczać będziecie. 
Mam przecież szczerą wolą błędy prze
szłości naprawić życiem chrześciańskiem 
i przykładnem, rządzić w duchu mych 
przodków. Nic mnie odwieść nie potrafi 
od drogi cnoty. Już wysłałem orędzie, 
gdzie całemu narodowi przyznałem się 
do winy przeciw Stolicy Apostolskiej, i 
odwołałem uchwały wormackie. Spra
wiedliwe, wedle ducha Ewangielii spra
wowane rządy mają odtąd i najzagorzal
szych nieprzyjaciół moich zyskać uznanie.

chnie, że papież rzucił na mnie klątwę,— 
ciężar dźwigam nieznośny, obciąłbym go 
się chętnie pozbyć. Z tej przyczyny po 
stanowiłem udać się do Rzymu i błagać 
o rozgrzeszenie, — gotów przyjąć każdą 
pokutę na zadosyćuczynienie.”

“Zamiar bardzo chwalebny,— prawdzi
wie chrześciański! — chwalił Widerad.— 
Bóg niechaj was, królu, umacnia i dodaje 
wytrwania w dobrem postanowieniu.”

“Podróż daleka, czcigodny ojcze, wiele 
wymaga pieniędzy. Środki nasze bardzo 
szczupłe nie pozwalają na to, aby brać z 
sobą zwyczajną świtę królewską, pojadę 
tylko w towarzystwie jedynego przyja
ciela i drogiej żony mojej.”

“W takim czasie?” zawołał opat zdzi
wiony. “Najdostojniejsza królowa po- 
winnaby zaniechać niebezpiecznej tej po
dróży.”

“Trudno ją przekonać, — odrzekł król. 
Berta uparła się i nie chce odstępywać 
mnie w nieszczęściu.”

“Ileż w niej szlachetności! — zacna 
zaprawdę!” — chwalił Widerad.

co podsycać płomień rokoszu. Żałujemy, 
iż nie możemy przychylić się do waszej 
prośby.”

i “To zaklinam was królu i błagam, byś- 
cie mu przynajmniej nie odmawiali na
dziei, iż kiedyś wolność odzyska.”

I “Dla was, czcigodny opacie, to uczynię. 
Więzienia mu nie obostrzę, rozkażę ze 
czcią rycerzowi przystojną z nim się ob
chodzić. Napiszę wolę moją natychmiast 
burgrabiemu. Pcślę też z wami pewnego 
kogoś, któryby odebrał od was dwa ty
siące marek, bo nie będę miał pokoju,do
póki nie udam się do Rzymu.”

“Dobrze, królu i panie mój! Tymczasem 
pójdę zwiedzić kościół, który chwalebni 
przodkowie wasi tak wspaniale wybu 
dowali.”

“Idźcie, czcigodny ojcze, a me przepo- 
mnijcie polecić mnie nieszczęśliwego łasce 
Pana Boga.”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

FARMT! FARMY!

-------- :o:--------

679 Milwaukee Ave
w pobliżu Noble ulicy.

Z EUROPY NA WSZYSTK8E PUNKTAr W AMERYCE.
Z Antwerpii, Hamburga, z Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; również

Jednem słowem — pragnę szczerze oczy
ścić purpurę z plam przeszłości. Wasza 
zaś roztropna wymowa przedstawi wszy
stko jak najżywiej Grzegorzowi, tak, że 
dobroć papieża,dobroć istotnie ojcowska,

“Do Cenciusza? zawołał Udo przestra
szony. — Do tego bezbożnika, który w 
roku zeszłym napadł na papieża w koście 
le, zranił go i prawie na wpół martwego 
zawlekł do wieży? Do tego piszecie, 
królu?”

“Nie do tego Cenciusza, odrzekł Hen
ryk. Ów Cenciusz jest synem Stefana, 
krewnym burgrabiego, który jest synem 
Jana. Temu tam odjęliśmy wskutek jego 
zbrodni urząd burgrabiego i powierzy
liśmy go drugiemu. Rodzina Cenciuszów 
ma wiele wpływu i znaczenia w Rzymie, 
dla tego poleciłem burgrabiemu, aby 
Ojca św. powstrzymywał od niebezpie
cznej podróży do Niemiec.

“Jakim sposobem ma go powstrzymać, 
królu?” pytał Udo.

“Prośbą usilną, nie siłą,” odrzekł król.
Arcybiskup uspokoił się i czule króla 

pożegnał.
“Niebo niech was prowadzi i błogosła

wi dzieło pojednania,” mówił Henryk.
“A łaska Boża niechaj was, królu, u- 

trzyma na drodze cnoty,” odpowiedział 
Udo.

Dosiadłszy koni, ruszyli posłowie kró 
lewscy ku Rzymowi.

Odtąd żył Henryk, stosownie do ukła
du, zupełnie na uboczu. LTbierał się, jak 
inni prywatni, rzadko ukazywał się pu
blicznie, nie nosił odznak królewskich. 
Codziennie chodził w towarzystwie kró
lowej Berty, która w dniach nieszczęścia 
dawała nadzwyczajne dowody przywiąza
nia i wierności małżeńskiej, do tumu, 
gdzie modlił się na grobach przodków.

Mieszkańcy dawnej stolicy biskupiej z 
daleka trzymali się od księcia tylu zbro
dniami skalanego. Brzydzili się oni od 
dawna już niegodziwością króla i ubole
wali nad nią, a obecny jego los uważali 
za najzupełniej zasłużony. Mimo to mieli 
dla potomka zacnych cesarzy wiele współ
czucia. Religijni, błagali Boga, aby do 
świadczenie ciężkie króla wyszło na dobre
królowi i państwu.

Tak dni i tygodnie upływały.
W tem wspomniał Henryk, że 

upływał od chwili, kiedy klątwa
rok 
nań

rzuconą została, i że po upływie roku i 
dnia jednego pozbawionym będzie czci i 
tronu, jeżeli klątwa zeń zdjętą nie będzie. 
W krytycznem nader położeniu postano
wił mimo ostrej zimy przeprawić się przez 
Alpy. Lecz środków nie było, bo sejm 
w Triburze powstrzymał królewskie do
chody.

Król,pełen pychy,czuł się zniewolonym 
do proszenia o pożyczkę panów, którzy w 
dniach szczęścia doznawali jego wzglę
dów. Większa część odmówiła mu po
życzki.

“Zebranie potrzebnych do podróży 
pieniędzy bardzo było trudnym, — pisze 
kronikarz Lantbert. “Wielu, których 
król uczynił bogatymi i wielkiemi uda 
rował godnościami, odmówiło mu wszel 
kiej pomocy. Kilku tylko dało cośkol
wiek z wdzięczności za doznane dobro
dziejstwa, albo z litości; bo król upadł w 
krótkim bardzo czasie z najwyższego 
szcz'ebla potęgi i blasku bardzo nizko.

W tym czasie przybył Widerad, opat 
z Klingen, najbogatszego opactwa. Król 
przyjął go z nadzwyczajną uprzejmością.

“Przybycie wasze daje mi sposobność,” 
— mówił z taką szczerością i żalem, że 
Widerad do głębi był wzruszony, — do 
przeproszenia was i pobożnych zakonni 
ków w Klingen, za smutne chwile, które 
wam zgotowałem. Odwołuję dawniejsze 
moje rozporządzenie. Wy jesteście pra
wym opatem czcigodnego klasztoru Klin
gen, nie Lantbert. W otwartym liście i 
orędziu naszem do narodu nakazaliśmy 
już kapelanowi, aby postarał sic o zwol
nienie z klątwy i aż dotąd powstrzymał 
się do wypełnienia obowiązków.”

“Właśnie ta sprawa sprowadza mnie 
tu dotąd, najłaskawszy królu.— Lantbert 
nie zważa na wasz rozkaz, urzęduje dalej 
ku największemu zgorszeniu i zgubie 
dusz.”

“Zuchwalec!” rzekł król groźnie.
“Gdybyście, królu, raczyli wydać sto

sowny rozkaz do burgrabiego zamku 
Trifels, wzięłoby zgorszenie od razu ko
niec.”

“Otrzymacie go niechybnie. Sami, 
czcigodny ojcze, zabieracie piśmienny 
rozkazDediemu i prześlecie kogośkolwiek 
pewnego do Trifels.”

“Z największą radością i gotowością 
wypełnię, królu, polecenie wasze.”

“Potrzeba nam także postarać się o 
godnego dusz pasterza dla ludzi, należą
cych do zamku. Bez duchownej opieki 
zostawić ich nie można, — nie odmawiaj
cie nam w tem waszej rady i pomocy.”

Opat nie posiadał się z radości; nie 
mógł się wydziwić zmianie, jaka zaszła z 
królem. Zdawało mu się, że żaden ce
sarz, ani król nawet, nie mógłby lepiej 
okazać usposobienia chrześciański ego, 
jak je okazywał Henryk w tej chwili.

“Bóg niech was błogosławi, królu, za 
staranie, jakie macie o trzódce opuszczo
nej, — rzekł opat. — Jeśli pozwolicie, 
będzie jeden ze zakonników naszego kla
sztoru sprawował tak długo obowiązki 
pasterskie w Annweiler i Trifels, dopóki 
Wysokość wasza nie znalezie pobożnego 
kapłana, któryby stałym tam chciał być 
pasterzem.”

“Cieszę się bardzo, że taką czynicie 
ofiarę. Wyznaczcie tedy roztropnego iv J -------- -------- ~c> *

nie omieszka spełnić życzenia mego i nie bogobojnego zakonnika na zastępcę pro- 
pozwoli, by korona niemiecka miała być boszcza w Annweiler i kapelana w Trifels. 
wydaną na shańbienie.” A ja nakażę burgrabiemu memu, abywydany na shańbienie.

“Wyznaję otwarcie, czcigodny opacie, 
że wielkiej doznaję pociechy, gdy w 
chwili ciężkiego doświadczenia, gdzie 
najlepsi niegdyś przyjaciele odwrócili się 
odemnie, znajduję w mej Bercie wierną, 
szczerze przywiązaną i miłującą mnie 
małżonkę. —Tymczasem zaś zbywa mi 
na środkach do tak skromnej nawet 
podróży. Maleńka suma znalazła się 
wprawdzie w mej szkatule,—lecz braknie 
jeszsze dwóch tysięcy marek. W takiej 
potrzebie do was się wracam, czcigodny 
ojcze, z prośbą, abyście mi za rewersem 
tej sumy pożyczyli, — oczywiście, jeżeli 
klasztor wasz bez narażenia się na szkodę 
może mi jej udzielić.”

Król zamilkł, patrząc ciekawie i z obawą 
na opata.

“Cieszy mnie, iż mogę wam, królu, ma
leńką uczynić przysługę i mieć w pewnej 
mierze udział w wykonaniu dobrego za 
miaru,” odpowiedział opat. “Oczywiście, 
że tylko pod warunkiem pożyczkę wam 
przyobiecać mogę, atoli nie wątpię, że 
konwent zgodzi się na moje przedsta
wienie.”

“Bogu dzięki, —- i wam dzięki, czci
godny ojcze!” mówił król ucieszony. 
Zdejmujecie mi ciężkie brzemię, bo bieda 
była wielka. Wszędzie udawałem się z 
prośbą; — prawie wszędzie mi odmawia
no, albo dawano maleńką tylko pomoc, 
— nawet ci jej poskąpili, którzy bogactwa 
i dostojeństwa mojej łasce zawdzięczają. 
Tak to dzieje się w świecie: — potędze i 
bogactwu pokłony biją, — w potrzebie 
okazują się ludzie zimni i nielitościwi. 
Dzięki Opatrzności, która mnie uczy mą 
drości w szkole nieszczęścia! Nie myśla- 
łem nigdy, iżby przyjaciele o dobrodziej
stwach doznanych zapomnieć mogli i ta
kimi stawali się niewdzięcznikami. Wy 
zaś, czcigodny ojcze, uczycie mnie, jak 
prawdziwą przyjaźń rozróżnić od fałszy 
wej. Właśnie ci, którzy mnie w szczęściu 
popychali do zbrodni, którzy schlebiali 
mym namiętnościom,aby się tuczyć moimi 
skarbami — opuszczają mnie w nieszczę
ściu. Wasz klasztor zaś, na którym w 
szczęściu gniew swój wywierałem, gdy 
ganił postępki moje złe, — stał się po
mocą i zbawieniem dla mnie w ciężkiej 
potrzebie.”

“Nigdy tego klasztorowi nie zapomnę” 
— kończył z przyciskiem.

“Proszę was, królu, nie sądźcie o nas 
gorzej ani lepiej, ale tak jak sobie zasłu
gujemy,” — odrzekł Widerad skromnie. 
“Jeśli ogłosiliśmy klątwę, jaką rzucił na 
was papież, to uczyniliśmy to dla tego, iż 
tak kościół św. nakazuje. Gdy wam 
chcemy pożyczyć pieniędzy do spełnienia 
dobrego uczynku, powodujemy się znowu 
wolą kościoła, bo kościół nakazuje spie
szyć z pomocą potrzebującym, a zwłaszcza 
królom.”

“Mojem zaś będzie staraniem, abym 
stał się godnym synem świętej matki,” 
rzekł król poważnie.

“Pozwólcie królu pomówić jeszcze o 
jednej sprawie,” odezwał się opat, poko
nując wrodzoną nieśmiałość swoją.—Czy 
znacie osobiście hrabiego Ważona?” —-

“Niestety i on jednym z tych, którym 
złoty deszcz łaski królewskiej do wzrostu 
pomagał, nie pomny na doznane dobro
dziejstwa, głuchym się okazał na me 
prośby,” odpowiedział Henryk z wyrazem 
gniewu. “Znamy tego człowieka.”

“Tenże Wazo miał brata starszego 
imieniem Markwart, mówił opat dalej. 
Przed dwudziestu mniej więcej laty, wy
jechali obydwaj bracia na polowanie. 
Markwart spadł ze skały i zabił się. Lu
dzie widzieli, że Wazo otrącał brata w 
przepaść. I żona jego nagłą śmiercią 
zeszła z tego świata. Czteroletnie dziecię 
Markwarta ukryto w naszym klasztorze, 
aby je uchronić przed morderczą ręką 
Ważona. Lękając się o bezpieczeństwo 
dziecka wysłaliśmy je do klasztoru Klu- 
niackiego, gdzie chłopiec wyrósł na dziel
nego młodziana, pełnego bojaźni Bożej 
i wykształconego w naukach. Syn Mark
warta przybył w towarzystwie przeora 
Hygina z Clugny do naszego klasztoru i 
został naszym burgrabią.”

“Co, — Siegfried synem Mai kwarta?” 
— zawołał król zdziwiony.

“Tak jest, królu! Ponieważ tedy Wazo 
posiada dobra i Jennictwa, należące pra
wnie do syna zmarłego Markwarta, dla 
tego czuję się zobowiązanym przedłożyć 
sprawę najwyższemu stróżowi prawa. My 
spisaliśmy dokładnie wszystko, co się w 
ów czas stało, a Hygin zabrał dotyczące 
dokumenta do klasztoru Kluniackiego.”

“Dziękuję wam, opacie, za tę wiado
mość. Nie jesteśmy wprawdzie bardzo 
przychylni Siegfriedowi, — ale sprawie
dliwość musi panować! Skoro tylko berło 
umocni się w naszem ręku, a klątwa z nas 
będzie zdjęta, wymierzymy słuszną karę 
na Ważona, a Siegfriedowi wrócimy co 
mu się należy. Powierzymy mu także 
urząd i lennictwa, jakie ojciec jego dzie
rżył, zwłaszcza dla tego, iż Siegfriedowi 
bodaj kto wyrówna w7 mądrości, odwadze 
i męztwie.”

“Niech wam, królu, Bóg dobry płaci 
za to. A gdy widzę króla mego i pana 
tak łaskawym, ośmielam się jeszcze wsta
wić za margrabią Udonem z Saksonii, 
więzionym w Trifels.”

Henryk się zasępił.
“Niech i tutaj się sprawiedliwość dzie

je. Udo zasługuje na większą jeszcze 
karę, bo podniósł chorągiew buntu prze- 
ciw nam. Uwolnić go w tym czasie nie
pewnymi krytycznym byłoby tem samem.

PONIATOWSKI, M ARATHON CO. WIS,
Osada Polska w Poniatowski istnieje już od 5 

lat i rozwija się bardzo pomyślnie. Grunt jest 
nadzwyczaj urodzajny, z wierzchu czarna ziemia 
ogrodowa, a pod nią glina marglowota. Woda 
nadzwyczaj zdrowa i łatwo do dostania. Klimat 
jest bardzo zdrowy i właśnie stosowny dla Pola
ków. bo ten sam, co w Ks Poznańskim i Pru
sach. Udają się tam także te same zboża, co w 
powyżej wymienionych okolicach jak: Pszenica, 
żyto, jęczmień groch, owies, kukurudza, tatar
ka, proso, jako też wszelkie warzywa. Ponieważ 
grunta śą pokryte pięknem, twardem drzewem 
wszelkiego gatunku, farmerzy tamtejsi u ogą je 
sprzedać za debra cenę, a w kilku latach przy
niesie im podwójną sumę, którą za grunt zapła
cili. Jest tam już^około 80 familii polskich sta
le zamieszkałych i do 30 familii już sobie zaku
piło grunt i przybędą tej jesieni. Kto więc ży
czy sobie osiedlić w tej osadzie, niechaj się tam 
niezwłocznie uda, dopóki cena jeszcze niska. 
Można jeszcze teraz dostać
Grunt od 6| do 7 dolarów za akier. 
W Poniatowski, wyłożonym na miasteczko, jest 
kościół polski, dwie szkoły, 3 sztory, poczta, tar
tak (piła do rznięcia drzewa) i młyn do mąki bę
dzie niebawem postawiony. Roboty jest w oko
licy dla tych co jej potrzebują pod dostatkiem 
za dobrą zapłatę.

Po tanie tykiety i bliższe objaśnienia zgłosić 
się można ustnie lub piśmiennie do niżej podpi
sanego.

KARTY OKRĘTOWE 
po jak najniższy cli cenach i pośredniczy przy 

sprzedawaniu lotow i demów w Chicago-

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj — ,
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Dam, Panien i Dzieci.
na składzie Robione Kwiaty, 

Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług---------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londyńskiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------ robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Na porę tatową zaopatrzyłam mój 
skład doborem

Latowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado- 
wolnić zadanie ich.

Wszystkie obstalunki wykonu- 
i % prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie się naprzód w polskim 
handlu, zanim pójdziecie kupować u innych.

W. Siemińska,
679 Milwaukee Avenue.

POLSKI SKŁAD
@SSS8SSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSSS8SSSS@

CHICAGO,

@SS8SSS5SS8SSS88S8S8SSS88S888S8SS8S@

ILLINOIS.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SCONSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed
stawia de jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3-00 do $8.00 za akier, 
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy
płaty.

Po mapy i cyrkularze, które lepiej wszystko 
objaśnią, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane,

IFdBRYKJl TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego,
317 Milwaukee Ave blisko Erie ulicy.

WARSZTAT POD No. 311 MILWAUKEE AVENUE.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.
Przyjdźcie i przekonajcie się.^FJ!

Stan. Piotrowski, 
317 Milwaukee Ave.
36vxi CHICAGO, ILL,

Adres
_----- —------------- -- --------

llt> West Water Street.
MILWAUKEE, WISCONSIN-

BlANOS
$850 Sguare Grand Piano for only $245-
PHnn ętulli Q * w spanislej oprawie z ró- 
riuliU uljlU v2 żówego drzewa, elegancko 
wykończone, 3 struny 7 1-3 oktawy, pełne 
kantatowe agrafy, podług naszego nowego sposo
bu nastrojony, prześlicznie karwowane nogi i 1 ra, 
dalej ozdobiony w ciężkie, wężowate i piękne 
sztukaterye, mocno żelazem oprawny, zbudowa
ny podług francuskiej konstrukcyi, z doskonałe- 
mi młoteczkami i wszystkiemi ulepszeniami do 
wydoskonalenia instrumentu.

figy”Nasza cena za taki instrument z krzynią, 
pięknem nakryciem, stołkiem, książką R 
odwiezieniem na kolej w N.Yorku tylkov«.T‘Ji 
Zniżona z dawniejszej naszej hurtownej ceny fa
brycznej, $295, i tylko na dni 60 do nabycia te
go fortepianu służyć może. Jest to obecnie bez 
porównania największe ustępstwo dla muzykal
nej publiczności. Bezprzykładne szczęście! Stra
szne zniżenie za Piano tego stylu! Zamów na
tychmiast.

To Piano wysyłamy na 15-dniową próbę. Pro
simy o przysłanie poręczenia, jeżeli z zamówie
niem nie będą pieniądze przysłane. Gotówka 
wraz z zamówieniem nadesłana będzie zwrócona 
i koszta transportu tam i napowrót. przez nas o- 
płacóne, jeżeli Piano nie będzie taktem, jak je 
przedstawiamy. Wszystkie inne kunna: Piano 
$160 najwyżej. Około 15.000 w użytku i ani 
jedno nieukontentowanie kupującego. Podręczne 
ilustrowane katalogi wysyłane darmo, najlepsze 
daia świadectwo temu przedsiębiorstwu Każde 
Piano gwarantujemy na 5 lat. "

SHEET MUSTC po 1-3 ceny. Katalogi 3.000 
wybornych sztuk posyłamy za odebraniem 3c. 
uiftrki

MENDELSSOHN PIANO C0„ Box 2058 N, Y,

karty okrętowe
NAJTAŃSZYCH CENACH,^!

• ------- U--------

W L EMO NT, ILL.
Zarazem jest agentem Gazety Kat. 28vix

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star i American Linę.
Bradley, corner JVoł>le Sts. Chicagro, 111.

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

KARTY OKRĘTOWE

Od Soboty, dnia 29 Lipca, po
cząwszy, będzie całkowicie pier
wszorzędny skład

DRY GOODS,
NOTIONS etc

• wartości $7500
w powszechnie znanym handlu

i. min
438 Milwaukee Ave.

publicznie najwięcej dającym wyprzedawamy.

-------- :o:--------

Niewiasty mogą skorzystać z tej 
rzadkiej sposobności i kupić po 
przystępnej cenie dobrych i nie-

zibędnie potrzebnych rzeczy.

Mieszkańcy ulicy Milwaukee Ave. 
i w bliskości tejże mają sposo

bność podarunki w

BIŻUTERTACH,
ZŁOTYCH I artykułach, 

etc. etc.
w znanym oddawna i doświadczo

nym handlu
Charles Hoffmann, 

392 Milwaukee ave. 
taniej kupić, aniżeli w wielkich 
handlach na południowej stronie.

Wiktora Bardońskiego

{MAMAI
Dostarcza wszelkiego rodzaju lekarstwa kra

jowe i zagraniczne, Patentowane, Chemiczne rze
czy należące do Toalety, Perfumy etc. etc. x29. 
Będąc w stósunkach z praktycznym polskim do- 
kto>em WACŁAWEM MAJEWSKIM, róg 
Noble i Bradley u1, przesyłamy lekarstwa na
tychmiast za dokładnem opisaniem chorobyv 

615 Noble St., na rogu Sloan ul

Nikodem T. Tański,
Lekarz lIonKmpat yezny

W SOUTH BEND, IND.

----- przedaje po jak najtańszej cenie —-

CLAUSSENIUS&Co
2 South Clark str.

E1U A&EmiA
Parowców Bremenskich

z
z

Nbrth German Lloyd,
BREMEN do NEW YORKU,

BREMEN BALTIMORE
I NAPOWRÓT.

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli iune 
Linie podają, w gazetach tylko jedną część opła
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żadafą, tam trzeoa zr 
kolej żelazną więcej zapłacić..

Na linii Bremenskie; kosztuje tylko
$37.30

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart ckrgtowyab 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jaknajtańszej cenie 

M. MAJEWSKI,
rogj Noble i Mil waukee ave

PabOWCÓW BREMEńSKICH 

Nobth German Lloyd, 
z Bremen do New Yorku, 

z Bremen do Baltimore 
------ i napowrot.-----

Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetacJi tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W. S. BOBKIEWICZ, La Salie. lit

W HYll POLSKI
Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

Fabryka nasza;

46 i 48 S. Canal ul. 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące do naszego interesu, które wykonu
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikletynski & A. Sowiński.

LECZY WSZELKIE CHOROBY:

— Zewnętrzne i Wewnętrzne* —
Konsultacya dla ubogich darmo. Zamiejscowym 
poseła lekarstwo franco za dokładnem opisaniem 
choroby i załączeniem jednego dolara ($l.oo)

Godziny konsultacyi—rano i wieczór od 6do 10 
Biuro na rogu ulic LafayoŁte i Jefferson,

IV SOUTH BEND, - INDIANA.

GENERALNA AGENTURA
PAROWCÓW BREMENSKICH

INortłi German Lloyd,
z BREMEN do NEW YORKU 
z BREMEN “ BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli mneLi- 

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salie, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, .tam trzeba za 
kolej żelazną więce^-^płacić.

Na linii Brenienskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do La Salie, III.

NAUKA MUZYKI

JAN HAUBER,
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

Muehlbauer & Behrle,

nsiPHiu
Książki własnego nakładu

KBAJOWE I ZAGRANICZNE.
}-:SKŁAD:-{

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salie St. Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen
derskim języku; kielichy, monstraneye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań
ce itd., są u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
oznaki związkowe itp. będą podług życzenia wy
konane. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione, . 28vxi

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave.*rog Noble ul.

!od 6 do 9 rano.
“12 “ J w połud.
“ 6 “ 9 wiecz.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Fubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGROCH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kosik 

163 Blackhawck st. — Chicago.

ZEGARMISTRZ I ZŁOTNIK 
Wykonuje reperacyę zegarków i bużuteryi 

jaknajtroskliwioj.
Z SKŁADEM ZEGĄJIÓW 1 B1ZUTERY1 

połączony jest także 
HANDEL ZABAWEK DLA DZIE
CI HA ND EL CUKIł OWI SKŁAD 

CYGAR I TYTONIU 
Wo>ril<i dlii Dzieci.

RAMY I OBRAZY - CHROMO
Oraz inne towary galenteryjne w najwię

kszym doborze.
— 357 W. CHICAGO ave. 357 - 

w pobliżu Noble ulicy.

ANTONI KADOW, 
Poleca, szanownym Rokadom swój 

Mmm KMIECKI 
Zaopatrzony w wielki wybór towarów najmo
dniejszych

ZAGRANICZNYCH I KRAJOWYCH!
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 
w jaknajkrótszym czasie i po jak

Najprzystępniejszych Cenach! 
ANTONI KADOW, 

l^l NV. JMCadinon st. CŁioatfo.

----  utrzymuje -----

GROCEBNIĄ
-im-

-:-SKŁAD-:-MAKI-:.
Paszy, Owsa, Horn itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 

Piwo zawsze świeże 1 dobre cygary.

94 Division str..
Charles Sokup, 

POLSKI:-: SKŁAD 
427 Milwaukee Ave. Chicago.

0
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WIELKI MEDAL PRZYZNANY NA

Chicagowskiej Wystawie r. 1881.
Manny nowo najlepsze w mieście No. 7 i 8 piece 
kuche ne po nader przystępnej cenie. Przyjdź
cie i z baczcie. Piec kuchenny No. 7 można 
kupić za |9 oo., a Nc. 8 z? $12.-no. Gwarantu-
jemv każdy piec. 27vu



Z procesu lwowskiego.

Ministerstwo sprawiedliwości nadesłało 
przewodniczącemu sędziemu list Pobiede- 
noscewa, oberprokuratora “świętego Sy 
nodu” w Petersburgu, pisany 1 (13)lipca 
rb. do austryackiego ambasadora w Pe
tersburgu hr. Wolkonstoina, a przysłany 
przez tegoż austryackiemu ministerstwu

wiedzy i odkryć, powziął myśl zorganizo
wania wyprawy naukowej polskiej do

spraw zagranicznych. Pobiedenoscew 
polemizuje w tym liście z aktem oskarże
nia. Zapewnia, że Ilrabarowej nie znał 
nigdy, nawet z nazwiska i że dopiero z 
dzienników dowiedział się o jej istnieniu. 
Nie jest także prawdą, aby czynił starania 
w celu pomieszczenia córki Hrabarowej 
w jakimś instytucie naukowym rosyjskim.

. Adolfa Dobrzańskiego poznał przed 9 czy 
10 laty w Petersburgu; mówił z nim tylko 
kilka chwil; żałuje, że nie miał sposo 
bności zapoznać się z nim bliżej; z kró
tkiej bowiem rozmowy poznał, że ma do 
czynienia z człowiekiem wysoko wy
kształconym, przywiązanym do swej na 
rodowości i do monarchy, którego był 
ministrem. Bliższych stosunków z Adol 
fena Dobrzańskim nigdy nie miał; odwza 
jemniając się tylko za broszurę, jaką o- 
trzymał od p. A. Dobrzańskiego, posłał 
mu swoje dziełko treści religijnej.

Dalej pisze prokurator synodu prawo
sławnego:

“Z wyjątkiem p. Dobrzańskiego nie 
znam osobiście żadnego z oskarżonych. 
To co napisano w akcie oskarżenia o ten
dencyjnej przesyłce kilku numerów ro ■ 
syjskiego dziennika, adresowanego pod 
mojem nazwiskiem, nie jest prawdą. Oto 
historya dzienników: Z obowiązku mo
jego urzędu, odwiedzając Warszawę we 
wrześniu 1881 r., widziałem tam pierwszy 
raz kilka arkuszy ruskich publikacyi lwo
wskich; publikacye te żywo mnie zainte 
resowały, szczególnie dziennik wielebne
go ks. Naumowicza, Nauka, poświęcony 
specyalnie kwestyom religijnym i popu 
larnej wiedzy, i dziennik p. Markowa 
Protom, poświęcony przedewszystkiem 
polemice ruskiej przeciwko tradycyonal- 
nej nietolerancyi Polaków. Te kwestye 
były w stanie mnie interesować, skoro 
taka sama polemika wytwarza się z ko
niecznością u nas na Litwie i wszędzie, 
gdzie krajowa ludność rosyjska zmiesza 
na jest z polskiemi żywiołami. Otóż po
wróciwszy do Petersburga, chciałern mieć 
zupełną kolekcyą wszystkich dzienników 
ruskich wychodzących we Lwowie. Uda
łem się do urzędu pocztowego, ponieważ 
jednakże lista zagranicznych dzienników, 
które pocztą do nas przychodzą, nie jest 
kompletną i nie mając we Lwowie niko
go, do kogo mógłbym się udać, informo
wałem się co do sposobów. Wskazano 
mi p. Dobrzańskiego syna, który bawił 
tutaj, jemo więc poleciłem tę sprawę. W 
kilka tygodni przesłano mi wszystkie żą 
dane dzienniki drogą pocztową i rachu
nek na 87 złr., który zaspokoiłem bez
zwłocznie za pośrednictwem pewnego 
prywatnego banku. Oto jest prawdziwa 
historya dzienników, w czem najzawist- 
niejsze oko nie może, zdaje mi się, znaleść 
nic podejrzanego. Winienem jeszcze do
dać, że czytanie dwóch wyżej wzmianko
wanych dzienników sprawiło mi naj 
większą przyjemność. Dziennik Naumo
wicza stanowił cenne odkrycie; pod 
względem pojęć, stylu i ducha pietyzmu, 
jestto doskonałość w swoim rodzaju; za 
leciłem też umyślnie niektóre z jego arty
kułów naszemu duchowieństwu jako przy
kład traktowania kwe^yi religijnych w 
literaturze ludowej. Uważam za obowią 
zek dodać, że każdy wiersz w tym dzien
niku jak niemniej i w Prołomie tchnął 
niezachwianą i wybitną lojalnością dla 
panującego domu i dla osoby władzcy. 
W tych kartkach nauczyłem się podzi 
wiać energią i wysoce pobożny i lojalny 
umysł starego Naumowicza.”

W końcu występuje Pobiedenoscew 
przeciw twierdzeniu aktu oskarżenia, ja
koby Palmow był agitatorem panslawi- 
stycznym. Jako najlepszego ucznia aka
demii eklezyastycznej, w której wykła 
dają filologią słowiańską, wysłał go sam 
Pobiedenoscew kosztem rządu rosyjskie
go na dokończenie nauk w Czechach i w 
Galicyi. Palmow jest młodzieńcem spo
kojnym, oddanym nauce, niezdolnym do 
jakiejkolwiek agitacyi.

Wierzymy, że czytanie artykułów, tra
ktujących o rzekomej “tradycyjnej nieto 
lerancyi Polaków,” o zachciankach schi- 
zmatyckich ks. Naumowicza i jego kole
gów panu prokuratorowi synodu peters- 
burgskiego, “sprawia największą przyje
mność,” boć oni pracują w jego duchu 
tak, że nawet sam p. Pobiedenoscew przy- 
znaje, iż zalecił artykuły ich swym pod
władnym popom do przeczytania — a 
może nawet do przetłómaczenia, — ale 
jest to właśnie dowód, że pisma te pra
cowały w duchu jego, iż autorowie ich 
targnęli się świętokradzką ręką na naj
świętsze skarby każdego człowieka: na 
własną religią, własną narodowość i oj
czyznę.

Pan Pobiedenoscew mówi o “trady
cyjnej nietolerancyi Polaków” — a cze 
goż dowodzą dzieje Unii w czasach da
wniejszych i najnowszych? Kłamstwa 
tego zaiste odpierać nie potrzeba; czy o 
tolerancyi rosyjskiej świadczy gwałtowne 
nawracanie unitów na prawosławie?

Niezawodnie p. Pobiedenoscew wię- 
kszemi pochwałami byłby obsypał swych 
pupilów, gdyby taka sprawa hnilicka 
była poszła po ich myśli.

Afryki i w prędkim czasie,dzięki pomocy 
zamożnego ojca i kilku bogatszych oby
wateli,przyprowadził ją do skutku. Okręt 
“Łucya Małgorzata”, zbudowany w 1868 
r. w Dieppe a od 1872 r. odbywający po
dróże do Irlandyi i Norwegii, zakupił w 
Iławrze 15 Marca 1882. Długość jego 
wynosi stóp 78.

Rogoziński kazał okręt przebudować 
odpowiednio do potrzeby. Przednią część 
okrętu zmieniono na kajutę dla majtków, 
urządzono w niej kuchnię i kajutę galio 
nową, dalej zaś salę dla członków wypra
wy z dachem oszklonym, po za którą, pod 
Średnim masztem znajduje się magazyn 
różnych przedmiotów dla wyprawy nie
zbędnych. Pamiętano także o osobnej 
kajucie dla naczelnika wyprawy oraz o 
kancelaryi okrętowej. Pod sterem mieści 
się magazyn prowiantowy. Sztandar na 
głównym maszcie oznacza flagę Warsza
wy, przy lewym burcie przywiązana sza
lupa nosi miano “Warszawianki.”

Don Pablo de Tejada, konsul hiszpań
ski w Hawrze, życząc wyprawie jak naj
lepszego powodzenia, wręczył Rogoziń
skiemu listy polecające do gubernatora i 
władz na Fernando-Po. Ambasador por
tugalski don Mender Łeal, wyrobił po
dróżnikowi polskiemu polecenia ze strony 
rządu portugalskiego do władz kolonial
nych w Afryce.

Do wyprawy należy ośmiu uczonych 
Polaków.

Ma ona zwiedzić kraj obszerny, niezna
ny pomiędzy zatoką Gwinejską a rzekami 
Chary i Kongo. Według opowiadań 
krajowców, znajduje się w tern kraju 
wielkie jezioro “Liba.” Tu biorą począ
tek rzeki Chary i Binua, płynące do za
toki Biafra, tu mają także swe źródła 
rzeki będące dopływami wielkiej rzeki 
Kongo.

Ten to kraj, niezwiedzany dotąd przez 
żadnego Europejczyka, obrała sobie za 
pole badań naukowych i odkryć geogra
ficznych wyprawa polska Stefana Rogo
zińskiego.

Punktem wyjścia na brzegach Afryki 
będzie góra Cameronu, wznosząca się w 
głębi zatoki Biafra. Na niej zamierza 
Rogoziński utworzyć obserwatoryum geo
graficzne i teorologiczne. Uczestnicy wy
prawy podzielić się mają na trzy grupy. 
Pierwsza zostanie przy obserwatoryum, 
druga ma zwiedzić wyżyny Kalabaru, 
trzecia wreszcie pod dowództwem samego 
Rogozińskiego, udać się ma w stronę je 
ziora Liba, po obejrzeniu którego, kieru
jąc się za biegiem pierwszego dopływu 
do Kongo, ma wrócić nad morze, idące 
brzegiem do ostatniej rzeki.

Taki jest plan pierwszej naukowej pol
skiej wyprawy do Afryki.

Zawiadomienie.
Towarzystwa biorące udział przy po

święceniu chorągwi Gminy Polskiej: 
To w. św. Józefa, Harmonia i Polskie 
Krawcy raczą o 4ej godz. po poł. ruszyć 
z miejsca, a Tow. Gminy i Przemysłowcy 
zejdą się z nimi na Randolph i Desplain’s, 
tam się złączą i pomaszerują na 12 ulicę 
do Vorvaerts Turnhalli. Komitet.

Poszukiwania.

Dnia 23go Czerwca br. na depot Rock 
Island przed południem zginął chłopczyk 
lat 7 stary, włosy jasne, oczy niebieskie, 
ubrany był w kapelusz słomianny biały, 
opasany bronzową, jedwabną, dość szero
ką wstążką, surducik miał żółtawy, jasny, 
dryliezkowy w jakąś kratkę i takie spo 
denki, pod spodem jaczkę w białe kratki 
na bronzowym tle bawełnianą i 5 centów 
pieniędzy. Nazywał się Janek, może się 
będzie zwał Szumekier; adres jego matki, 
gdyby się znalazł, jest: Teslewicz, 125 
Wiliam Śtreet, Detroit, Mich.

Poszukuję Magdaleny Wentlant, która 
na wiosnę br. z dwojga dziećmi przybyła 
do Ameryki i podobno zamieszkała w’ 
Chicago. Ktoby o miejscu jej zamieszka
nia wiedział, raczy mi o tern donieść.

Fr. Mamczarz
Schodach Landing, Rensselaer Co. N. Y.

Poszukuję Walentego Frydrycha, któ
ry przed dwoma laty z Graboszewa pod 
Kcynią przybył do Ameryki. Ktoby o 
nim wiedział, raczy mi o tern donieść.

Maciej Frydrych
85 Front str., Chicago, 111.

Poszukuję Aleh-sandra Guzieńskiego 
rodem z Tymawy, a mieszkał w Osieku 
w Prusach Zachodnich. Przeszłego roku 
w Marcu przybył do Ameryki i był w 
Chicago przez kilka tygodni i wyłgawszy 
mi pieniądze znikł bez śladu. Ktoby 
wiedział, gdzie się obecnie znajduje, pro
szę mi o tem donieść, abym go mógł pra-

W Niemczech ciągle jeszcze występu
ją przeciw Żydom. Na niedawno odby
tem zgromadzeniu antisemickiem w Ber
linie zapowiedział dr. Henrici międzyna
rodowy wiec antisemicki, który odbędzid" 
się we wrześniu w Dreźnie, a następnie 
poruszył sprawę Estery Solymossy. 
Zresztą była mowa dr. Henricego naszpil- 
kowana złośliwemi wycieczkami przeciw
ko znienawidzonym żydom. Pomiędzy 
inuerni żąda, żeby sędziów żydowskich 
ministerstwo sprawiedliwości bez litości 
wygnało ze sądownictwa. W obec zajśó 
w Tisza-Eslar żąda mówca, żeby sporzą
dzono ścisłe obliczenie wszystkich osób I 
dzieci, które w tajemniczy sposób znikały, 
bo co się stało w synagodze Eslarskiej, 
staó się mogło gdzieindziej także. (Głosy: 
w Berlinie dużo już dziewcząt w czasie 
wielkanocnym zginęło.) Wszakże spra
wa Estery małej stosunkowo jest donio 
słości, ważniejszemi są stosunki gospo
darcze i ekonomiczne, które dzięki sza- 
chrajstwu żydowskiemu, w Niemczech 
nader są opłakane. “Dla tego, kończy 
mówca, nie możemy spocząć dopóki ży- 
dostwa nie zniszczymy.” W końcu przy
jęło zgromadzenie dwie rezolucye. W 
jednej upoważniono zarząd stowarzysze
nia antisemickie^o do wysłania adresu 
do węgierskich posłów Onody’ego i Isto- 
czego; — w drugiem żądają, żeby rząd 
wszystkich iydów i synagogi żydowskie 
poddał pod dozór policyjny.

LISTY POLSKIE NA POCZCIE 
"W Cłiicagro

ZALEGLE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA
Żądając listu na poczcie, należy podać 

urzędnikowi numer, pod którym nazwi
sko w poniższym spisie j^st umieszczone:
879 Bierszke Aug.
917 Ganlowski R E.
920 Ganich August
922 Garskecki Józef

1010 Maj Jozef
1034 NijaR-sa

Wyprawa polska do Afryki.

W połowie Lipca wypłynęła z Hawru,

wnie poszukiwać.
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M. Zawadzki, 
238 N. Halsted Street. 

Chicago, 111.
Czterdziesto-letnie doświadczenia jednej 

dozórczyni chorych.
Mrs. Winslow’8 Soothing Strup jest prze

pisany przez jednego z najlepszych żeńskich le
karzy i dozórczyni chorych w Stan. Zjęd.; i był 
dla dzieci używany w ciągu czterdziestu lat przez 
miliony matek z dobrym skutkiem. Usuwa dzie
ciom boleści, leczy dysenteryę i dyarye (biegun
kę) rznięcie w wnętrznościach i kolki. Matki 
mogą być pewne, że to lekarstwo dzieciom zdro
wie przywróci. Cena za butelKg 25 centów.

Na Markiecik Chicagowskim
Chicago, dnia 21 Sierpnia, 1882 r.

Pszenica zimowa................. 
Pszenica latowa...................  
Kom.....................................
Owies.................................... 
Żyto..... ................................ 
Jęczmień..............................
Cnmiel, funt...................
Mąka, beczka......................  
Wieprzowina, beczka.........  
Masło, funt..........................  
Sery...................................... 
fcói.......................................  
Bony, buszel........................
Jaja, tuzin...........................  
Pierze gęsie, funt............. .

“ kacze, “ ...............
“ kurze, “ .................
“ indycze, “ ................

“ z ogona,- funt..
“ “ z skrzydeł “..

Jabłka, beczka..................... 
Brzoskwinie, koszyk............ 
Gruszki, box...... .................  
Watermclons za sto............  
Pomarańczo, pudełko........  
Figi funt...............................
Orzechy........... ...................  
Siano, tymotka—ton...... ...

“ z preryi............... 
Miód w plastrach, funt.......

“ wolny, funt..........  
Wosk czysty........................

“ brudny........................
Kury żywe, funt..................

“ “ tuzin..................
Gęsi “ .................  
Kaczki “ “ ............... .
Indyki “ funt...................  
Kartofle śwież -, beczka....... 
Kapusta (100główek).......... 
Ogórki, tuzin......................  
Cebula, beczka..................... 
Nasiona: Koniczyny buszel.

Tymotki “ .
“ Lnu......  “ .

Bydło............................... .
Cielęta za 100 funtów.......... 
Krowy dojne za sztukę.......  
W ieprze..............................  
Owce.................................... 
Wełna, funt.......................... 
Węgle...................................

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tania a najlepsza miejscowość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

----- )o(------
Kompania kolei żelaznej Chicago * North

western posiada tam 700,000 ak ów bardzo do 
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko
lei żelaznej

Kosztuje tani akier od 3 do 7 doi. 
wypłata rozłożona na sześć lat.

Płacącym ?araz potrąca się 12 i pół pret. od sta.
Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 

klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do
kręci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
rulnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, ''obradzają obficie wszelkie produkta u 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy i nie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A. Klupp, 
678 Milwaukee ave. «

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, gdzie kosztem 
kompanii kolei^żelaznej stanie w tym roku ko
ściół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce ce ^a 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszach 
miejscowi ści. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce. zechcą ogłaszać si^ę do mojego ofi u, 
a w każdym tjgó&niu wyjeżdżam z interesantami 
do południowej Minnesoty.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
got wizna przy kupnie gruntów stósownie do 
przepisów.

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

THE BEST 
OF ALL 

LINIMENTS 
FOR HAN AND BEAST.

$1.00 do 1.03 
.... 96 “ 1.07 
... 70 “ 88
... 43 “ 45
... 60 i4 75
... 65 “ 75
... 25 “ 50
. 3.75 “ 6.50
15.00 '• 21.50
- 12 “
... 3 “

2.00 “
18 “
50 “
30 “ 

. 6 “

. 35 “
.. 25 “ 
1.50 “ 

, 15 “

25 
10

6 
3.90

20 
51
33

3
45
30

3.00
75

90 “ 1.00
7.00 “ 18.G0
3.00 “ 6.50

... 10 “ 
4 “ 

12.00 “ 
7.00 “ 

... 12 “ 
... 10 “

22 “ 
... 00 “ 
._ 8 “ 
000 “ 
3 50 “ 
2.50 “

9 ‘ 
1.25 “ 
2 50 “

20 “

12
15

17.00
9.50

20
11
25
00
10 

0.00 
5,00 
3.50

10 
2.00 
4.00

25
2.00 “ 2.50 

.. 4.50 “ 5.00
2.05 “ 2.40 

_ 1.25 “ 1.30
2.50 “ 8.50

.. 4.50 

. 30.00 

. 7.50 

.. 2.75 

... 0.14 

.. 4.00

“ 7.50 
“ 60.00 
“ 9.00 
“ 4.50 
“ 0.42 
“ 7.00

Poleca Szan. Polskiej publiczności swój mały

wraz z obstalunkową robotą. Wykonuję jak naj- 
akuratniej i spiesznie repjracye. Przyjdźcie i 
przekonajcie sie, a nie bęuziecie zawiedzeni.

Pomagajcie Polakom, aby polskie biznessa w 
górę się wznosiły. JanKrus, 

cor. Noble & Bradley Sts.

Na usługi polsko-litewskiej publiczności. Rota
cy znajda u ranie szczerą gościnni ść i rzetelna 
usługę. Przybywającym Rodakom do Nashville 
111., służyć mogę kwaterą, mając zarazem wygo
dne miejsca dla Koni.

U:

Świeże piwo, likiery i wino wszelkiego rodzaju.

Maine St. Box 118. Nashville, 111.

KTO MOZĘ PRZECIW TEMU PROTESTOWAĆ 
ieżeli niezbędnie potrzebne rzeczy gdzie można najlepiej i najtaniej się kupuje i ten handel się popiera,, 
w którym wszystkim kostumerom grzecznie i uprzejmie sprzedający usłużą.
NASZA FIRMA PRZEZ WSZYSTKIE KLASY CHICAGOWSKIE UZNANĄ JEST JAKO

Inaj^ięksźtFI^ mieście! L
posiadający wybór nowych, elegancko odrobionych i dobrze leżących ubiorów dla

MĘŻCZYZN, CHŁOPCÓW I DZIECI-:— 
j Z NAJMODNIEJSZYCH MATERYI WE WSZYSTKICH KOLORACH.

Ten skład modnych ubiorów ofiarujemy o ile można po najtaliszej cenie i dla tego spodziewamy się, 
?że Szanowna Publiczność raczy nas odwiedzić, a niezawodnie przekona się; że wskutek wielkich ko- 
irzyści, jakie ten skład nam przynosi, nasze towary znacznie taniej sprzedajemy, aniżeli w innych tego 
■rodzaju składach w mieście. Posiadamy również wybór

j Ubioru Świątecznego dla Dzieci na Wielkie Uroczystości 
'odrobionego z stosownych do tego materyi, który pojedyficzo sprzedajemy po $5.oo, $6.50, $8.00 
i, B $10.oo, 11.50, $12.50, $14 00, $15.oo.

BAŁSTS® STREET BRWSE
733, 735 i 737 S. Halsted Street,

^“(POMIĘDZY 18 i 19 ULIC£)“W

T ■ Zarządzeń, H>- JMLESIjZiESrŁ, Mlaściciel
EDWARD HOLY i B. SYSLAND, Polscy Klerki.

2™WE KR0LEW8KA-MEIim.W'nZKA UNIA PAROWCÓW.

924
929
930
941
951
955
958
959
960
961
962
964
992 
upg
994
996

1007

Giżeński Anton 
Habich Fr. A.

1035 
1036
1042
1045
1051

Nikołajski Józef 
Nowak Frank 
1’etrowicz Marya 
Pofelski J.
Pawłowski JanHabilowicz Ign. _________

Hajmowski «ózef 10 4 Rydl Józef 
Hohip Teresa 
Jzaakowicz M.
Jech Marya 
Jerka Jakób 
Jualezki L.
Kałgdkiewicz Jan 
Kandziora Olcha 
Kaźmierowski P 
Kurek Jan 
Lamke A.
Lamszus Marcin 
Lerycki Karol 
Ludka Al wina

1085 Szwenk Marya
1093 Stanek Frank
1094 Stanik A.
1095 Stein Jan
1097
1098
1099
1102
1104
1123
1132
1133
1134

Stelmach Albert 
Slenka Fr.
Stiller Erwin
Strzelewicz Marya 
Szymczak Tom.
Weinek H.
VN ojmiski Wł 
Zilke Józef 
Zybel Edmund

Następujący pp. Abonenci zapłacili
za GAZETę- KATOLicKą: 

.Jan Kwapich, Toledo...........................  
W. Suchecki ” ............................
T. Pawłowski ” ............................
Tom. Jankowski, Detroit  
F. Dutkiewicz, Maywood-  
Ignacy Witkowski, Florence  
Walenty Mikołajczak, Greeu Bay...... 
Stanisław Gabryszea, ” ” ......
Jakób Kiepura, Chicago....................... 
Fr Czerwiński 1. ”
Jul. Lehman 
P. P. Okoniewski, 
Jan Kufel
Jan Kraś
Jan Wojtkiewicz

Chicago. fi

For morę than a third of a century the 
Meiican Mustang Łiniment hasbeen 
known to millions all over the world as 
the only safe reliance for the relief of 
accidents and pain. It is a medicine 
above price and praise—the best of its 
k ind. For every form of external pain 
the

MEX1CAN
Mustang Łiniment is without an equal.

It penetrates flesh and muscle to 
the very bonę—making the continu- 
ance of pain and inflammation impos- 
sible. Its effeetsupon Humań Flesh and 
the Brute Creation are eąually wonder- 
ful. The Mexican

MUSTANG
Łiniment is needed by somebody in 
every house. Every day brmgs news of 
the agony of an awful scald or bum 
subdued, of rheumatlc martyrs re- 
stored, or a valuable horse or oi 
saved by the healing power oj this

ŁINIMENT
which speedily cures such ailments of 
the HUMAŃ FLESH as

Kheumatism, Swellings, Stiff 
Joints, Contracted Museles, Burns 
and Scalds, Cuts, Bruises and 
Sprains, Poisonous Bites and 
Stings, Stiffhess, Lnmeness, Old 
Sores, Tllcers, Frostbites, Chilblains, 
Sore Nipples, Caked Breast, and 
indeed erery form of external dls- 
ease. It heals without scars.

For the Brute Creation it cures
Spraina, Swinny, Stiflf Joints, 

Founder, Harness Sores, Tloof Bis- 
eases, Foot Kot, Screw Worm. Scab, 
Hollow Horn, Scratches, Wind- 
galls, Spavin. Thrush, Ringbone, 
Óld Sores, Poll Evil, Film upon 
the Sight and every other ailment 
to which the occupanis of the 
Stable and Stock Yard are liable.

The I»Iexican Mustang Łiniment 
always cures and never disappoints; 
and it is, positively,

THE BEST
OF ALL

LINIMENTS
FOR MAN OR BEAST.

EUROP Y I A.HIEIŁY KI

[ARTY <
11 NA WSZYSTKIE

$@f”po najtańszych cenacli^gt

INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ
tak iż podróż iy opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego po
mieszkania.

KARTA OKRĘTOWA
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

23
BILETY KOLEJOWE sprzedaję ze wszystkich 
punktów W Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta
nów Zjednoczonych

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po
wyższych,

1G5 W, lOth - Chicago,

Nikodem T. Tamki, 
Nędzia l’»Jkoju i Notaryusz 

WSO UTHBEND, INDIANA 
Wystawia legalne papiery wszelkiego rodzaju, 

ściąga schedy, pośredniczy przy kontraktach i 
ugoda. Posiada następujące agentury: 

Okrętowe Północno-Niem. Lloydu.
—: ZABEZPIECZENIA OD : — 

-^■■.OGNIA I 2YCIA-^l 
sprzedaży bomów i Lotów. 
Wyrabia tytuły tychże etc. etc. Office na Wa
shington ulicy, w South Bend, Ind.

'Jol. Bauer Ko
182-184 WABASH AYENUE,

Koncertowych i Salonowych Fortepianów.
SKRZYDEŁ, P IA N I N Ó W I ORGAN

-w ZSTew" "STorlcui i ClAioago, 
od trzydziestu lat istniejąca.

—Ilirię —
*,s®sTEa»A« i ssw-reas

KOMPANIA POSIADA I UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-YORKSKICH PAROWCÓW
— linie <3.cH —

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego..
Regularne ceduły flraclitowe z wszystkich punktów na 
rzece Renie i do holenderskich posiadłości w Wschodnich* 

Indyach regularnemi parowcami przez Kanał Suezki^

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA 
WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW

NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA, 
Z FRANCYI, BELGII, WŁOCH IT. HOLANDYI.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podróżnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tą dogodnoić, 
_____ podróżnego odstanńamy z dnwrca kolei ai do domu bez żadnych 

' kosztów'dodatkowych.

Podróż z Berlina do"Chicago kosztuje tylko $37.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $20.
Z Amsterdamu do Chicago - - $33.

Po bliższe szczegóły należy sie zgłosić do:

R. R. H. to® La®r, Aatoa Boeaert,
25 S. William Str., New York. 90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street. - Chicago.
ALBO DO POLSKICH AGENTÓW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska.
N. T. TANSKT, South Bend, Indiana.
A. M- OONUS. 712 Gratiot Ave., Detroit, Mich.
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle st. NewYork, N.Y. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc, Wis.
TUCKER & JANICKI, Berlin, Wis.

A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic.
THEO. RUDZIŃSKI. Milwaukee, Wis.
JOHN GAjEWSKT, Green Bav, Wis.
jOHN STARSZAK. Lemont, 111.
HIPOLIT DAUBEN. Ripon, Wis.
jOS. KUjAWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMJłNN, Jł^ent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowycb, 
parowców pocztowych
POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze

prawiło sig do końca roku 1881 przeszło 962,269 
osób.

Parowce tej Kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów,
Nuornberg.w... 3200 “
Ohio............... 3500 “
Leipzig.......... 2500 “
Baltimore......  2500 “
Berlin.......... .  2500 “

kapitan Unduetch;
“ J aeger.
* Meyer.
“ Pfeiffer.
“ Hellmers.
“ Heineke.

Plac wylądowania w Baltimorze Jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po kto 
rej może podróżny taniej sig dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy 
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych^ którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychaią

Szczególną uwagg zwracamy na wielkie ko
rzyści, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta 
ra sig szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia 
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO W ROT maja 
zniżoną cenę. *

Co do bliższych szczegółów udać sig należy z 
zapytaniem do:

A. SCHUMACHER & CO.,
S South Gay Sit . Baltimore, Md.

-----albo do:-----
H. Clausseinus & Co., 2 South Clark Street 

CHICAGO.
----------o-----------

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są:

W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “
N. T. TAńsKi, South Bend, Ind. 
Jan Angłewicz, Winona, Minn.
S. W. Borkiewicz, La Salle, Ul. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

Parowce chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy 
Bremen i Baltimore i przyjmują pasażerów pó 
następnych ratach:

Z TIMORE DO BREMEN
Pokład.....................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 12 lat połowg.
Z BREM EN D O B^L TIMO R E 

Pokład... . . .............$27,00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich $30,00. 
Dzieci od 1 do 12 lat połowg. Niemowlgta darmo. 
7 PohEfiA Posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach-

DWADZIEŚCIA H WY MÓW MUZYKI.
Zalety ich są niezrównane.

Nasze samonosne agrafy są niezmiernem ule
pszeniem tych fortepianów Bauer’a.

“Bauera Gabinetowe Grand’sy” 
są najnowszym i najdoskonalszym wynalazkiem w budownictwie 

fortepianów. Ściana resonancyjna jest akustycznie na sposób 
skrzypiec zbudowana, dlatego głos naszego fortepianu jest 

pełniejszy, melodyjniejszy i wolny od wszelkiego 
dźwięku metalicznego

Wygodne Ceny i Warunki.
Każdy instrument gwarantujemy na pięć lat.
Importujemy przyrządy i instrumenta muzyczne. 
Stroimy i reparujemy fortepiany.
Zatrudniamy najzdolniejszych robotników.

Illustrowane katalogi przesyłamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyższą nagrodę na wystawie 

centralnej.

USZY ^4 MILIONA! 
Fon Choo’s Balsam z rekłnowego oleju-

Przywraca niezawodnie słuch i jest jedy
nym środkiem na głuchotę.

Olej ten dostaje się z pewnego gatunku małych 
białych rekinów, łowionych w Zołtem Morzu, 
znanych jako Carcharodon Bondetu. Każdy 
chiński rybak zna ten olej. Jego skuteczność w 
przewracaniu słuchu odkrytą została przez pe
wnego Budhystycznego kapłana około roku 1410. 
Skutki jego były tak liczne i tak niezwyczajne, 
że go urzędowo ogłoszono jako medycynę w ca
lem cesarstwie. Użytek jego tak się rozpowsze
chnił, że przez 300 lat ni« było głuchoty po
między chińskim. Wy.-yła się na każdy adres 
po $1.00 butelka.

CO GŁ UCHY MO WI!
Olej zdziałał dziwo w moim wypadku.
Nie mam żadnego przykrego szumu w głowie 

i słyszę wiele lepiej.
Niezmiernie mi ulżył.
Moją głuchotę znacznie zmniejszał, myślę, że 

druga butelka mnie wyleczy.
Jego zalety są niezaprzeczone, i charakter le

czniczy stanowczy, czego dowieść może niżej 
podpinany z własnego doświadczenia i z obser- 
waeyi. Pisz do Haylock a Jenny, 7 Dey Street, 
New York, załączając $1.00, a odwrotna poczta 
odbierzesz lęHrstwó, za pomocą którego bę
dziesz miał przywrócony słuch na zawsze.

Aby uniknąć strat przyślij List Registro- 
WANY.

Sprowadzają tylko HAYLOCK & JENNEY 
l Dawniej Haylock a Co.) 

jedyni AGENCI w Ameryce. 7 Dey St. New York

Z Berlina do
z Poznania rt
z Torunia “
z Inowrocław ia “

Chicago. 
4«

z 
z
z 
z 
z 
z 
z

Mogilna 
Nakła 
Gniezna 
Piły 
Chojnic 
Gdańska 
Kościerzyny 
Opola

$37 30
. 38 75
. 39 30
. 39 30
. 39 20
. 38 90
. 39 V5
. 38 60
. 39 05
. 39 75
. 39 50
. 39 50

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA DONOSIMY WSZYSTKIM, ŻE 

Szczecinsko-Amerykańska 
linia parowców 

wystąpiła teraz z swemi wielkiemi, nowemi i 
potgżnemi parowcami pomiędzy 

SZCZECINEM I NEW-YORKIEM. 
Korzyści portu Szczecińskiego sa wszystkim 
znane. Parowce są większe i wygodniejsze niż 
z innych linii i przebywają swą podróż w 

Trzynastu Dniach.
Porównajcie nasze ceny z innemi liniami, za

nim kupicie sobie bilety;
Z SZCZECINA DO NEW YORKU - - $25 oo 
“BERLINA “ » 2600
“POZNANIA “ “ 26;25
“KRAKOWA “ » 32;ąo
Z D0 NEW YORKU 33*65“WARSZAWY “ o 30 90
“ BYDGOSZCZY » .« 26.65
i z każdego innego miejsca w Europie po równie 

^NISKICH CEINACH.
Dobrego agenta potrzebujemy w kaźdem mieście. 

Na zapytania i listy z żądaniem informacyi 
chgtnie i spiesznie odpowiadamy.

HUNSBERCER& CO.
Gen. Western Agent.

i 57-1 gą Lą Salle St. t CHJCAeę

d rW 0 d
► a

1 oo
1 oo
2 oo
1 oo
1 oo
1 oo
2 oo
1 oo
2 oo
1 oo
2 oo
1 oo
1 oo
1 oo
2 oo
2 oo
2 oo
1 oo
2 oo
1 oo
1 oo
1 oo
1 oo
1 oo
4 05
2 oo

- w

portu francuzkiego pierwsza wyprawa 
polska naukowa do Afryki, na okręcie 
“Łucya Małgorzata.”

Organizatorem i naczelnikiem tej wy
prawy jest Stefan Szolc Rogoziński, ro
dem z Kalisza, gdzie ujrzał światło dzien
ne 1860 roku. Jest to więc człowiek 
jeszcze bardzo młody, ale zdolny, wy
kształcony i przedsiębiorczego ducha. 
Kształcił «ie W Kaliszu i w Wrocławia. I polskie Literackie Towarzystwo

^apalon| podróżnik, trawiony żądz^ ( " w (Jhicągo. Illinois,

Jakób Drobny, Łcmont. 
Fr. Burda, 5 orktown.... 
J. Fink, New York.......
.Jan Doranek, 
Tomasz Gramza 
Mat. Jankowski 
W. Niedbalski 
Jan Szafrański

South Benć

Józef Nowakowski St. Paul. 
Kto przysłał? z -t. Louis.... 
Józef Grzeca, Joliot............. .

im estite itm
w St. Paul, Howard, Co,, Nehraska,

letter box 125.
Wj b ora i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard. Yalley, Sherman Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj sie zgłasza listo
wnie do mego, pod adresem: St, Paul Nebraska 

k B. 12$

JULIUS BAUER and CO
182—184 Wabash Ayenue,

pomiędzy Monroe i Adams Sts. Chicago.

po naj tańszy cli cenach.
— :i na najlepszych parów cacAt\~

dostać można u mnie:

FRANK LAMIGH, 548 Centro Ave. 
Jednocześnie sprzedaję także 

na K0LEJ ŻELAZNĄ
P° go pomieszkania a mleJsce przyszłe-

karta okrętowa
u mnie

sprzedaję ze wszystkich punktów W Ks Po?
do wszv«HUElrU8 Szlaska i Galicyi aż
DriSńu  ̂Stanów ^h^oczonych!

P°łow§ cen po-


